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TOWARZYSTWO MUZYCZNE
W W ARSZAW IE.

K ończący  się obecnie d ru g i rok  is tn ien ia  
To w. M uzycznego, o raz zbliżające się doro ­
czne zeb ran ie  ogólne cz łonków  tój In s ty tu -  
cyi, zniew ala nas  do pom ów ienia o niej co­
kolw iek szczegółow iej, tym  b ard z ie j ż e is tn ie -  
n ie iro z w ó j, znaczenie ja k ie  ju ż  T ow arzystw o  
ma i d z ia łan ia  tak  po jedynczych  osób, ja k o  
też  i ea łeg o  K o m ite tu , m ogą w ażny i stano­
w czy w p ływ  w yw rzeć na ogó lny  s tan  m u ­
zyk i w  naszym  kra ju . Mogą, lecz czy wy­
w rą  to  pv tan ie. O gó ln ie  b iorąc , nie m ożna 
pow iedzieć ab y  dzia łan ie  T o w arzy stw a  było  
żadne.

Publiczność od czasu do czasu uczy się 
słuchać poważnej m uzyki, artyści starają się 
o w ykonanie wzorowych utworow, m ierno- 
stki nie m ają już  odw agi wystąpić pub li­
cznie, pocieszając się ciasnym kołkiem wie - 
bicieli swoich rzekom ych zdolności.

T o  jest w ięc p ierw szy  p u n k t dodatn iego  
dz ia łan ia  Tow . M uzycznego. D ru g im  n ie­
m niej w ażnym  są konkursa . T ą  d ro g ą  pobu ­
dzono do d z ia ła n ia  w ątłe  siły  naszych kom ­
pozytorów . .

T rzec im  w ażnym  p u n k tem  są sty p en d y ja  
udzielone k ilk u  ob iecu jącym  talentom . W nie-

! dalek ie j m oże przyszłości u jrzy m y  z tego
owoce. f

W  zrasta jąca  liczba członkow  T ow arz. je s t 
także  dow odem  w pływ u na zam iłow anie m u ­
zyki. Z apoznanie zaś W arszaw y  ze znakom i­
tościam i zagran icznem i b y le b y  z rozw agą 
i w pew nych  g ran icach  n ie  należy  do  b łę ­
dów . O w szem  daje nam  m ożność zapoznania 
się ze stanem  m uzyki w innych  k rajach . U j­
rze liśm y ja k  się pow inno dyrygow ać o rk ie­
s trą  (R ainecke), a to  by ło  d la  w ielu nau k ą  
poznaliśm y k ilk u  znakom itych  w ykonaw ców  
(B ulo , W ilh e lm i); co do w y b o ru  ty lko  nie­
k tó ry ch  now ych u tw orów  m ożnaby  uczynić 
pew ne za rzu ty  (np . „D on  K ich o t’ R u b in ­
steina).

Z a rz u t czyniony kom itetow i, że  ten  pom i­
j a  u tw ory  naszych  m uzyków , nie zaw sze je s t 
uzasadniony , albow iem  najp rzód , w iększość 
pieśni śp iew anych  n a  w ieczorach  i k o n ce r­
ta ch  T ow arzystw a, b y ła  u tw orań ii naszych 
au torów , a  pow tóre w iadom o że m uzyka in ­
stru m en ta ln a  (osobliw ie kam erm usik) m ało 
ma do tąd  u  nas p rzedstaw ic ie li. Co lepsze to 
już  b y ło  zb y t znane, n ie k tó re  w ykonano^sta­
ran n ie  (np. sekste t D obrzyńsk iego  w aryjacie 
kw arte tow e S to lpego), a co do innych  to  le ­
piej aby o n ich  zapom niano, gdyż a lbo  nie 
znać w nich ta len tu , albo  nie m ają za le to b ro -  
b ien ia  artystycznego . G odnym  je s t uw agi 
fak t, że ta  d ru g a  w ada  cechuje w iększość n a ­

szych u tw orów . J e s t  to dow ód  b ra k u  c ier­
p liw ości w study jneh . Z now szych au to rów  
w y ró żn ia ją  się pod  tym  w zględem  koropozy- 
cyje Ż eleńskiego (w m anuskrypcie) i zm arłe­
go  S to lpego , k tó reb y  należało  na ja w  w y­
dobyć.

C złonkow ie T ow arzystw a m ogą korzystać 
z książek  i n u t znaj du jących  się w biblijo tece, 
m ają gazety, fo rtep ijan y  w  każdej chw ili, j e ­
dnym  słow em , w iele bardzo  p rz y  tych  ś ro d ­
kach  zrob ić m ożna d la po d n ie sien ia  sz tuk i 

i  i k sz ta łcen ia  g ustu  publiczności.
A  je d n a k  obecna chw ila w  T ow arzystw ie  

S j e s t  obrazem  pew nej bezw ładności. Zastój 
! i ru ty n a  p anu ją  n a  w ieczorach  środow ych 
1 a naw et i na w ielk ich  koncertach , p ią tk o w e 
zaś zeb ran ia  często obchodzą się bez m uzyki, 
albo  też  m ają je j nie wiele.

K om u to p rzy p isać? ... K o m ite tow i? ... P o  
części ty lko. C złonkom ? T a k  je s t!

K ie d y  T ow arzystw o  zaczęło  się tw orzyć , 
n ap ły w  kan d y d a tó w  b y ł w ielk i. K aż d y  się 
zap isyw ał z ochotą, zw łaszcza że s k ła d k a  je s t  

I b a rd z o  n iską. P ó źn ie j w p ierw szym  ro k u  co 
I m iesiąc p rzybyw ało  członków  ta k , że w k ró t-  
I ce liczba ich  p rzesz ła  tysiąc , a obecnie po- 
} dobno tysiąc  trzysta ....
I P rzy jem ność b y ła  tu  jed n y m  m otorem , 
m oda zaś d rug im . W iększość je d n ak  k ie ro ­
wała się rzeczyw istą  ochotą słuchan ia  d o b re j

V I I I .

Tyle życia, ile.... w c z y n i e

W  ochron ie  B oudou ina p rzy  u licy  P iw nej 
dzieci p rzed staw ia ją  te a tr  am ato rsk i. N ie

Erzesądzając o ile zak ład  je s t zm uszony ucie- 
ać się aż do tak ich  ź ró d e ł d o ch o d u ,—ze s ta ­

now iska pedagogicznego  n ie m ożem y tego po­
chw alić . D zieci trac ą  w iele czasu n a  w yucza­
n ie  się ró l, n ab ie ra ją  częstokroć niewczesnej
zarozum ia łośc i— naw ykają  do lekkom yślnego  
gon ien ia  za poklaskiem . Pom im o dobrze d o b ra ­
ny ch  sz tuczek  w  każdej z nich m uszą być chara­
k te ry  u jem ne ta k  zw ane chociaż w m in ia tu rze , 
czarno ro le . Je ż e li ta k a  ro la  okraszona je s t d o ­
w cipem  w yw ołu jącym  zadow olenie w idzów , 
m ałe  dziecko nie g ra  je j pod w zględem  m o ra l­
nym  bezkarnie, nie po trafi bowiem jeszcze od-

I gran iczyć ściśle p rzejęcia się ro lą  od  za sm a­
kow ania w w ygłaszanych zasadach. ^

Na u jem ną s tro n ę  teatrzyków  dziecinnych  
; m ianow icie pub licznych  zw racano ju ż  n ie  raz 

uw agę. W  czasie u rząd zen ia  podobnój zab a­
w y w daw nym  „Z ak ładzie zabaw 1' rob iono  
z tego pow odu w iele h a łasu  — a je d n a k  b a­
cząc na w arunk i życiow e w  k tó rych  pozosta­
j ą  w ychow ańcy podobna zabaw a w  O ch ro n ­
kach  o w iele je s t  szkodliw sza.

Z upełn ie  niezależnie od p o g ląd u  n a  skutk i 
tea trzy k ó w  dzecinnnych  co do  samej g ry  m a­
ły ch  ak to rów  zauw ażyliśm y, iż daw ni w y­
chow ańcy  zaniechanej obecnie w zak ładzie  
m etody F reob low sk ie j, zd rad za ją  najw ięcej u - 
mysłowTego rozw inięcia. J e s t  to  bardzo  n a tu ­
ralne , ale p y tan ie  d la  czego zam iast upow sze­
chnić n iew ątp liw ej w artości m etodę po w szy­
stk ich  O chronach , w yrzucono ją  naw et z O - 
ch ronk i B oudouina? N a py tan ie  to — W ydzia ł 
ochron  pow inien  katego ryczn ie  odpow ie­
dzieć.

N a  p ierw szym  odczycie d la  rzem ieśln ików  
(A . Makowieckiego) było osob 582. P rzy sz ło  
znacznie w ięcój, ale już  m iejsca znaleźć n ie m o ­
g ły . T o  też d la  następnej zaraz prelekc.yi ( J u - 
Ijana Ochorowicza) postarano  o się sa lę  Teatru 
Rappo, gdzie, w zeszłą n iedzie lę  zebrało  się 
1235 słuchaczów , a bardzo  w ielu  je szcze d la
b ra k u  m iejsca odejść m u s ia ło   T rzec i
z kolei odczy t mieć będz ie  Aleksander G ło­
wacki „O  budow ie św ia ta" , z odpow iednie- 
m i obrazam i n ik n ą c e m i, k tó re  łaskaw ie 
udzie lił zak ład  pana P ik a . B iletów  po ce ­
nie kop. 5 nabyć m ożna w red ak cy i Opieku­
na i Gazety Przemysłowo-Rzemieślniczej a ta k ­
że p rzy  w ejściu do  te a tru  R appo . P oczą tek
odczytu  o godzin ie 4 -tćj.

*  *
#  •  

M łodzi lekarze , po  w iększej części b. u czn io ­
w ie D r. C h a łu b iń sk ieg o  b. prof., m ają zam iar 
w  dn iu  20 b . m. i r. w ręczyć m u pam iątkow y 
album . B ędzie  to  ho łd  uznania rzeczyw istych 
zasłu g  i d ług ie j sum iennej p racy  podejm o­
wanej z pożytk iem  d la  nauk i i  spo łeczeństw a
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muzyki, mamy tego dowód na wieczorach 
środowych licznie uczęszczanych.

Do charakterystycznych faktów należy np. 
następujący:

W roku zeszłym jeden z artystów tutej­
szych chcąc ułatwić działanie Dyrektorowi To­
warzystwa, zebrał grono amatorów na róż­
nych instrumentach grających i wspólnie 
z nimi zaproponował utworzenie orkiestry, 
dodając że wielu artystówpodejmuje się za­
pełnić brak dętych instrumentów, a to pobie­
rając lekcyje, byle tylko mieli grać na czym.

Utworzono więc listy składek na dęte in- 
strumenta, zebrano ^uż pewną summę, roz­
poczęto nawet próby z serenady Volkmana 
na kwartet smyczkowy—i nagle po pewnym 
przeciągu czasu wszystko niewiadomo nawet 
dla czego rozchwiało się bez śladu; pieniądze 
zwrócono ofiarodawcom i tak mówiąc języ­
kiem brukowym: całą orkiestrę razem z fa­
gotami, klarnetami i trąbami puszczono 
w trąbę!—

Zadawalniającego w tej materyi wyjaśnie­
nia nikt nie otrzymał. (A  jednak konserwa- 
toryjum lepiej wzięło się do rzeczy i dało tern) 
dowody.) &

Wieczory tygodniowe, z początku dzięki 
staraniom dyżurnych, udawały się niekiedy 
świetnie, zwykle zaś dobrze. Później atoli do­
bra wola i urządzających i grających osła­
bła i zaczęto napawać się uroczą ciszą, jaka 
zalegała salony Towarzystwa, mimo paruset 
osób obecnych tamże.'

Dla dobra Towarzystwa poświęcało swe ta- 
lenta kilku zaledwie artystów, których na­
zwiska peryjodycznie można było czytać na 
programach. Wymieniać ich tu nie będziemy, 
gdyż wiedzą o nich wszyscy. Reszta zaś przy­
bierając sfinksowe miny, w milczeniu snułasię 
po sali odpowiadając na propozycyją zagrania, 
w sposób bardzo zagadkowy. I okazało się’ 
że artyści w Warszawie dzielą się na grają­
cych i niegrających!

Są także i amatorowie pomiędzy członka­
mi Towarzystwa, którzy mimo znanych ta­
lentów swoich, nie chcą wcale dać się słyszeć 
na tygodniowych nawet wieczorach, a to 
z przyczyny jak powiadają że ich nie proszą.

Czy bez prośby grac nie można, to inne 
pytanie, chociaż w każdym razie zachęta jest 
konieczną. Należałoby raz wyjaśnić że tu nie 
popis ale zabawa jest celem i każdy może 
zrobić sobie i drugim przyjemność zapomi­

nając na chwilę o pozowaniu na koncertanta, 
a służąc swoim talentem ogółowi Towarzy­
stwa, bezpretensyjonalnie:.

Dopóki tego nie będzie, wieczorki tygo­
dniowe chromać nie przestaną. Dodać tu mu­
simy jeszcze jedną uwagę, że wartoby na 
tych wieczorach wprowadzić i inny także 
sposób przepędzenia czasu, mający na celu 
nietylko przyjemność ale i korzyść np. czy­
tanie głośne krótkich a zajmującyeh ustępów 
z dziedziny muzyki, z życia artystów znako­
mitych i t. p. Wieleby życia dodawało sta­
wianie rożnych kwestyj do rozstrzygnięcia, 
z zostawieniem możności odezwania się każ­
demu z obecnych. Ze ścierania się zdań za­
wsze wychodzi prawda. Niejeden mógłby 
wielu pożytecznych rzeczy się nauczyć. 'Ta­
kie wieczory miałyby tym więcej uroku że 
mogą zbliżać do siebie członków Towarzy­
stwa. Radzimy szczerze spróbować, a wtedy 
spełni się może to co w ustawie powiedziano 
o kształceniu się wzajemnym.

Komitet Towarzystwa zapomniał także 
o artykule ustawy w którym mowa jest o od­
czytach z dziedziny muzyki.

Czyż nie znajdą się ludzie, którzy chętnie 
staną na ktedrze i wypowiedzą to coby stoso­
wnym było dla członków Towarzystwa? Je­
steśmy pewni że przy chęci dobrćj, mieliby­
śmy wcale zajmujące odczyty, czy to z dzie­
dziny estetyki, czy historyi muzyki lub kry­
tyki (tego podobno najwięcej nam brak).

Prelekcyje takie ułatwiałyby o wiele słu­
chanie dzieł poważnych mistrzów, gdyż pre­
legent starałby się w odczytach dawać racyjo-
nalne poglądy, uczyłby jak należy uważać 
tego lub innego mistrza i t. d.

Jestto okoliczność o której Komitet zapo­
minać nie powinien.

M iadomo także że członkowie artyści mie­
li się zbierać w pewne dni tygodnia, dla przej­
rzenia nowych utworow muzycznych, dla o- 
sądzenia, które z nich należy wykonać publi­
cznie; oraz dla rozmów w mate ryjach muzy­
kę obchodząch. Dyrektor Towarzystwa roze­
słał w tym celu listy do wszystkich miejsco­
wych artystów i cóż powiecie Szanowni czy­
telnicy?.... Zgromadzenie było aż jedno! Nie 
prawda że i to wiele?

Na przeszłoroczne konkursa nadesłano 
pięć sonet i siedemnaście czterogłosowych 
psalmów. Obecnie zaś sędziowie mają do o- 
cenienia dwa tria instrumentalne i pięć (je­

żeli nas pamięć nie myli) wokalnych; z tych 
trzy. jednego^ autora. Czemu przypisać tak 
zmniejszoną liczbę konkurujących? Zapewnie 
jak zwykle —zniechęceniu i zobojętnieniu.

Wykazując te wszystkie ujemne strony 
działań Towarzystwa nie przypisywaliśmy 
jak to łatwo czytelnik osądzić może, winy 
wyłącznie pewnym osobom, ani Komitetowi, 
ale wszystkim członkom Towarzystwa. Że 
ich nie obchodzą interesa i działania Instytu- 
cyi, dość jest przypomnieć sobie iż z wyją­
tkiem pierwszego na wszystkie zwyczajne 
i nadzwyczajne zebrania ogólne, zgromadza­
ła się dziesiąta część członków!

W takich warunkach Komitet mało może 
zdziałać, bo nie ma znikąd poparcia i bodźca, 
a często go_ potrzebuje mimo iż się do teon 
nie przyznaje.

Żywotność więc Towarzystwa zależy ostate- 
cznie-od Członków jego, nie zaś od Komitetu.

Streściwszy w powyższym zdaniu wszystko 
cośmy w tej materyi wypowiedzieli, możemy 
tylko odezwać się do członków Towarzystwa 
Muzycznego, aby przy zbliżającym się posie­
dzeniu gromadząc się liczniej niż dotąd, dali 
dowod że pojmują obowiązki jakie leżą na 
każdej jednostce do pewjiej całości należącój.

Aby zaś ułatwić im przyszłe działania, oś­
mielamy się, w zakończeniu niniejszego arty­
kułu, podać kilka projektów, o których ra- 
dzićby należało na przyszłym ogólnym ze­
braniu.

Pierwszym jest wznowienie projektu utwo­
rzenia orkiestry, którń nie będąc zależną tak
jak teatralna mogłaby być w każdej chwili uży­
teczną Towarzystwu. Czyż członkowie pła­
cący tjiko sześć rubli rocznej składki, nie do­
daliby rubla jednego na ten cel? Utworzona 
stąd suma wyniosłaby przeszło tysiąc rubli. 
. a t° przecie można kupić potrzebne dęte 
instrumenty. *
. Chól'y Towarzystwa są dotąd najsłabszą 
jego stroną, i zawsze nią będą jeżeli na tych 

°ty’c l̂czas pozostaną warunkach. Poczu­
cie dobrowolnie przyjętego obowiązku zbyt 
u nas jest słabe.

Dla tego więc założenie przy Towarzy­
stwie Muzycznym, towarzystwa śpiewaków, 
znającego swoje ustawy obwiązujące, uważa- 
my za jedyny środek zbawczy.

Każdy orfeonista zapisujący się do Towa­
rzystwa, ma otrzymać egzemplarz ustawy 
i po przeczytaniu jej dokładnym zobowiąza-

Interesująca praca D-ra Gustawa Doliń­
skiego pod tytułem Lekarze Gminni, druko­
wana w „Przeglądzie Lekarskim” (w Kra- 
kowue) wyszła, w oddzielnej odbitce. Jest to 
projekt poruszony już kilkokrotnie przez 
p. D., a mający na celu zorganizowanie po­
mocy sanitarnej po wsiach i osadach.

*  *
*Na ostatnim większym wieczorze w Towa­

rzystwie Muzycznym wystąpił trzykrotnie 
przed publicznością pan Horbowski, młody 
Śpiewak, który niedawno powrócił z za gra­
nicy gdzie się studyjom poświęcił. Uważamy 
za stosowne wspomnieć o tym fakcie, a to 
przedewszystkim z powodu smutnego stanu 
naszej opery,  ̂ której sklepienia wsparte na 
niedostatecznej liczbie filarów, grożąc nieo­
mal ruiną* potrzebują liczniejszych i silnych 
podpor. Dla tego też pospieszyliśmy na po­
wyższy koncert ażeby się przekonać, czy p. 
Horbowski, który się podobno stara o przy­
jęcie na scenę, nie będzie tym oczekiwanym— 
upragnionym barytonem. Młody i sympatycz­
ny śpiewak nieodpowiedział jednak wymaga­
niom naszym, okazał on wiele muzykalności, 
wiele dobrego smaku—lecz mało głosu. W y­
brał on sobie na popis arję Mozarta, arję 
Yerdi’ego i dwie śpiewki. Są to trzy odrębne

rodzaje _ i to tylko wspólnego mają, że do 
wszystkich głosu trzeba. Utwory Mozarta po­
siadają wiele delikatnych a pełnych prostoty 
odcieni, które nie dosyć jest pojmować, ale 
i odczuć trzeba; kompozycyje znów Verdieo-o 
wymagają romantycznego zapału, który tak­
że z uczucia płynie; nareszcie drobne pieśni 
jako drobne poemaciki, wymagają estetycz­
nego zaokrąglenia, i wybitnej cnarakterysty- 
ki, które również bez uczucia pozostać nie mo- 
§4; Tymczasem p. Horbowskiemu brak tego 
świętego ognia—brak uczucia... Czy go pan 
II. kiedy nabędzie, i czy mu głos kiedy spo- 
tężnieje, o tym dziś jeszcze wyrokować nie 
można.

Majątki ziemskie u nas obciążone są dłu­
gami hipotecznemi, a nadto brak kapitału 
obrotowego dla prowadzenia gospodarstwa 
wszędzie czuć się daje, to też o rozwoju kre­
dytu rolniczego pomyśleć nam bardzo należy. 
Jak potrzebnym jest kredyt dla rolników na­
szych, widzimy z nadzwyczajnych zażądań 
w nowoutworzonym „Warszawskim Towa­
rzystwie wzajemnego kredytu." Bilans tego 
Towarzastwa wykazuje, że od d. 9 Kwietnia 
do d. 31 Grudnia 1872 r. podało się o kredyt 
1,514 osób na summę rs. 6,372,600; z tego

I  -  Vr U(f  0m kl-ed7tu na rs. 4,047,150. Te cyfry świadczą wymownie, 
o ile podobna instytucyja była pożadaną dla 
kraju. Przytym dodać należy, że dotychczas 
dostrzegać się daje godna pochwały punktual­
ność w wypłacie zaciągań tego kredytu ze  
strony obywateli naszych.

W Poznaniu jeszcze dnia 15 Kwietnia r. z. 
zawiązano spółkę akcyjną pod nazwą: Bank  
włościański. Otwarcie banku miało nastąpić 
dopiero po zebraniu kapitału w ilości 500,000 
talarów. Do połowy Listopada podpisano 
w ogolę akcyi 1,189, a za opłacone akcyje 
wpłynęło tylko 15,166 talarów. ’Najwięcćj 
podpisali: hr. Działyński (100), hr. Działyń- 
ska (50) i szewc Lembke (25). Żeby przy­
śpieszyć otwarcie banku, hr. Działyński 
oświadczył, że bierze na siebie dopełnienie 
czego brakuje do kapitału 200,000 talarów, 
który na początek powinien wystarczyć. Ja­
koż otwarcie banku w tych czasach zapewne 
nastąpi. Wedle projektu, stowarzyszenie po­
siadając kapitał rs. 200,000, ma wypuścić 
akcyje do wysokości 2 milijonów talarów. 
Akcyje mogą być 100-talarowe.
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się słowem, lub co lepiej na piśmie, do strze­
żenia jej paragrafów.

Nauka czytania nu t głosem i zasady m u­
zyki powinna wchodzić do program atu. Tym  
sposobem z postępem czasu orfeoniści podzię­
ki się na dwie klasy t. j. niższą (studyja przy- 
gotowcze), oraz wyższą, (śpiew chóralny).

Nieregularne uczęszczanie powinno pocią­
gać za sobą karę pieniężną za każdy raz, na 
1'zecz kasy towarzystwa śpiewaków.

Towarzystwo Muzyczne posiadając taki 
chór i orkiestrę, mogłoby w tedy wykony­
wać oratoryja sławnych mistrzów, k tórych 
prawie nie znamy, mogłoby także podnieść 
muzykę kościelną.

Rozwinięcie podanych tu  projektów  pozo­
stawiamy, ludziom dobrej woli.

Nie mieliśmy pretensyi podać tu  systemu 
urobionego i praw  nieomylnych. Je s t to za­
ledwie m ałe ziarneczko, które radzibyśm y 
aby na dobrą padło glebę.

Ostatni nakoniec p ro jek t jak i podajem y 
pod uwagę jest wydawanie podręczników teo- 
ryi muzycznej. W  braku  dzieł oryginalnych 
możnaby się z łatwością zaopatrzyć w dobre 
przekłady tym więcej że o ile nam  wiadomo, 
kilku z pomiędzy naszych artystów  (pp. Że- 
lehski. Górski, R oguski) przygotow ują je  
Plaśnie do druku.

illllHi ILiDflA.
3?o w ie ś ć

Maryi S ze l ig i .
( Ciąg da lszy).

Pan i Ruszczyc tymczasem pow stała z ka­
napki — ziewnęła leniwie — przeszła zwolna 
po salonie wlokąc za sobą ogon swój pysznej 
sukni — rzuciła  tu  i owdzie słów p arę— w re­
szcie stanęła przy G ustaw ie— dotykając wa­
chlarzem jego ram ienia.

H rabianka E leonora śm iała się właśnie 
z czegoś — biorąc się za boki ze swobodą 
W szelką — G ustaw  z m iną nieszczęśliwą usi­
łow ał jej wtórować, macocha wybawiła go 
z kłopotu, wskazując hrabiance je j b rata  i 
zajęcie towarzystwa. .

— Czy znasz najświeższą historyjkę? 
spytała.

— Nie! — ah! co wy tu  bezemnie gadacie?!-^

D opiero przed dziesięciu dniami ukazał się 
grudniow y zeszyt Ekonom isty. Pożyteczne 
to wydawnictwo i ze wszechmiar zasługują­
ce na poparcie walczy ciągle z obojętnością 
ogółu. Rozumiemy, że Ekonom ista jako  p i­
smo specyjalne i poważne, nie może liczyć 
swych prenum eratorów  na tysiące, ale kil­
kuset miećby powinien. Jeżeli posiadać bę­
dzie 800 prenum eratorów , to już uzyska ma- 
teryjalną podstawę dla swego rozwoju. L u ­
dzie, którym  najważniejsze spraw y i kwestyje 
ekonomiczne dotyczące naszego kraju  nie są 
obojętne, powinni popierać wydawnictwo, 
tym  które sprawom głównie się poświęca.

*
*  *

W  grudniow ym  o jak im  mowa zeszycie 
znajdujem y najprzód początek dość obszernej 
pracy pana Załęskiego ,,o stowarzyszeniach,” 
o której szerszą wzm iankę na późniój sobie 
zastrzegam y. A utor widocznie zam ierza po ­
znajomić nas z różnem i rodzajam i stow arzy­
szeń, wskazując na ich cel i zasady. K w e- 
e ty ja ta  jak  dla nas, bardzo na dobie, bó w te­
dy gdy zagranicą na tej drodze niezm iernie 
wiele zdziałano, my zaledwie zrobiliśm y 
pierwszy krok. A  jednak  nie ulega w ątp li­
wości, że drogą stowarzyszeń możemy bar­
dzo wiele zrobić dla rozwoju m ateryjalnego

zerw ała się energiczna panna i jednym  sko­
kiem była w kole słuchających.

Pani Ruszczyc oparła się z n iedbałą gra- 
cyją na ram ieniu Gucia — i patrząc ńa nią 
rzek li:

— Toujours aimable! — Chcę z tobą pom ó­
wić Gustawie! zaprowadź mię do budoaru.

W yszli niepostrzeżeni—wyraz tw arzy obo­
ję tn y  znikł natychm iast — i żywo spytała:

— Ja k  na imie tej, którą tak  niefortunnie 
napastowałeś w cu k iern i!

— Ależ pani!., ja...
— P as de betises! przecież ci wolno robić 

co ci się podoba — mnie chodzi o fakt — jak  
jej na imie?

— Beata!
—  Beata! — a nazwisko?
— Podobno go nie posiada!
—  Młoda?
— Najwyżej lat siedemnaście.
— Tak!— tak  sądzę! — podobno ładna, wy­

kształcona i cnotliwa?
— J a k  anioł!
— Kochasz ją?
— Pani! — czy to szyderstwo? lub...
— Nie! — mój Guciu! przecież to bardzo 

naturalne — kochać ładną kobietę — i chcieć 
ją  posiadać!

— Niestety!
— Cóż ten w ykrzyknik znaczy? — więc ją  

kochasz?
— Szalenie — pani!
— Zaufaj mi! będziesz ją  miał! — rzekła 

z dziwnym Wyrazem podając m u rękę.
— Impossible! — być że to  może! a E leo­

nora?
— Ah! jedno  drugiem u nie przeszkadza! — 

pomówmy rozsądnie! T y  z nią musisz się 
ożenić — bo to jest najbogatsza party ja — i 
przynosząca ci świetną koligacyją. A le po­
życie z hrab ianką nie rokuje rajskich rosko- 
szy—więc odegrawszy przedstaw ienie—miło 
będzife po zapadnięciu przed oczami widza 
zasłony, znaleźć ładne, miłe gniazdeczko, a 
w nim czekającą z miłością, une jeune femme 
douce et belle — comme un ange!—ty jesteś 
do tego szczęścia stw orzony!— Sentym ental­
ny! wrażliw y!

— A h! tak! tak  ma amie chórie!
—  N ’est ce p a s? — to będzie nagrodą za 

piękną i m iłą E leo n o rę ! — tą  d ru g ą  — tym  
aniołem —będzie— devinez qu i?—Beata!

dobrobytu w naszym kraju. Dalej idzie a rty ­
ku ł pana M ayzla p. t. ,,Zasady w ynagradza­
nia szkód pożarem zrządzonych przez tow a­
rzystw a ubezpieczeń od ognia.” J e s t  to p rzy ­
czynek do rozprawy: o ubezpieczeniach, w y­
danej niedawno przez tegoż autora. W resz­
cie następuje kronika krajowa i zagraniczna. 
K ronika krajowa zawiera sprawozdanie z dzia­
łalności Tow arzystw a osad ro lnych i p rzy tu ł­
ków rzemieślniczych, sprawozdanie z kon­
gresu statystycznego w P etersburgu , k ilka ' 
uwag o B anku Polskim  i ogólne rezultaty  
eksploatacyi d róg  żelaznych w K rólestw ie 
Polskiem  za rok 1872.

*  *
*

Ogłoszone także w Ekonomiście rezultaty  
eksploatacyi dróg żelaznych "w K rólestw ie 
Polskiem  z ro k u  przeszłego przekonywają, 
że dochody wszystkich naszych kolei dość 
znacznie się podnoszą. I  tak, ogólny dochód 
drogi W arszaw skó-W iedeńskiej wynosił w r. 
1871 rs. 3,315,514, zaś w r. z. rs. 3,559,663; 
drogi W arszawsko-Bydgoskiój w roku  1871 
rs. 835,909, zaś w r. z. rs. 883,192; drogi 
Fabryczno-Łódzkiej w r. 1871 rs. 115,347, 
zaś w r. z. rs. 130,815; nakoniec drogi W ar- 
szawsko-Terespolskiej w r. 1871 rs. 1,034,514 
(ta  ostatnia cyfra w  Ekonom iście przez po-

— A h ! gdyhy to być m o g ło ! ma męża— 
tu  m’enivre d ’espoir!

— T ak  będzie! mnie na tym  zależy, żeby 
tak  b y ło —ja —ja  znam jej rodzinę... rzek ła  
z wąchaniem...

—  I  jej nazwisko?
— T ak! ale tej tajemnicy ci nie wyjawię— 

na nic ci się nie przydą!..
— Jed n ak — czy nie mogę wiedzieć, CO pa- 

nię pow oduje do zgubienia tej dziewczyny? 
rzekł po namyśle Gucio.

— Co?!—Szczególny z ciebie człowiek!— 
czyliż nie chcę je j szczęścia? i twojego także!

— L e c z — wybacz mi p a n i! nie wachasz 
się dopomagać mi w takim  zam iarze?..

— Jestem  wolna od przesądów !—odparła 
zimno—Tobie tylko zalecam zupełne milcze­
nie — nawet przed Jerzym  — bo naturalnie, 
m usiałby się temu sprzeciw ić—za resztę rę ­
czę ! - I  cóż? nie dziękujesz mi?., ing ra t que 
tu  est!

— Pani J.wyjęknął G ucio—pani mię p rze­
raża! K ocham  tę kobietę—i chętnie nazw ał­
bym ją  naw et moją żoną— ale pani tak chło­
dno układa plan — będący przecież—zbrod­
nią... bigamii!..

—  A h ! jakież z ciebie dziecko! Że nie uży­
wam długich metafor i frazesów—uląkłeś się 
nagiej choć powabnej praw dy! —Mam trochę 
praktycznej filozofii życia — o k tó rą .radzę  ci 
się postarać. H a! h o ! dzieciak jesteś jeszcze! ’ 
Jak ie  szczęście że masz ze mnie tak  przezor­
ną i wyrozumiałą macochę—inaczej—bardzo- 
byś sm utne wdódPżycie! W racajm y — ty  do 
Eleonory, k tóra jest dzisiaj aux anges! — da­
łam  jój do zrozumienia, żeś nią zajęty. M y­
ślałam, że mię udusi z radości! Jesteś ładny 
chłopiec i masz wielkie do kobiet szczęście. 
Yous etcs ne coiffó mon cher G ustave! O trzy ­
małam dziś list o d E lo d ii—zapraszają mię na 
bal, z powodu uroczystości chrzcin ich córki. 
Zapewne i ty  odbierzesz zaproszenie! Poleco­
no mi zebrać kółko znajome. T y  i Je rzy  na­
mówcie m łodzież — myślę, że bal się może 
udać — W ładysław ' jest tak m iłym  gospoda­
rzem gdy zechce! E lodyja  tak  ładna!..

Zam yśliła się chwilę — chm urka wybiegła 
na je j czoło—ale nim doszła do swej kanap­
k i— rysy przybrały  daw ną nieruchomość k a ­
miennego posągu. Oszałomiony G ustaw  w ró­
cił do hrabianki E leonory  — któ ra  rozłoży­
wszy się wygodnie w krześle, ziewała w oczy 
otaczającym ją  wielbicielom, chcąc dać po­

m yłkę oznaczoną jest na rs. 1,043,929;, zaś 
w r. z. rs. 1,060,304.; Gotowa jesteśm y przy­
puścić, że ten  w zrost eksploatacyi naszych 
kolei je s t skutkiem  podniesionego nieco ru ­
chu, jak i w ostatnich czasach na drodze ma­
teryjalnego jako tóż i umysłowego rozwoju 
dostrzegać się u nas daje.

D odać należy, że na każdój kolei żelaznej 
dochód z przewozu towarów więcój ja k  
w dwójnasób przewyższa odpowiedni dochód 
z ruchu osobowego. N aprzykład na drodze 
W arszaw sko-W iedeńskiej pierw szy wynosił 
w r . z. rs. 2,219,623, tymczasem d ru g i ty lko  
rs. 1,060,761.

*  *

D o Redakcyi Opiekuna Domowego.

W  ostatnim num erze O piekuna Dom owe­
go we wTzmiance o mojej G ram atyce n iesłu­
sznie zrobiono mi zarzut, żem fonetykę i mor- 
fologiją opracował w edług  starej teoryi. 
Dzieci nie są zdolne do głębszych badań, dla 
tego też nie wdawałem  się w 1-ym kursie 
w szczegóły fonetyki i m orfologii. T u  zw ró­
ciłem uw agę głów nie na budowę zdania pro­
stego i wyjaśnienie części mowy, oraz p oda­
łem tylko dw a główne podziały głosek i wtzo - 
ry  odmian. Fonetykę  i morfologiją mam  
opracować w 3-im kursie, jakem  to zapowde-
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znać, że się najfatalniej nudzi. D opiero G u­
cio rozpogodził je j hum or.

X II .
W  kilka dni po owej aw anturze i zebraniu 

u pani Ruszczye —do mieszkania Beaty we­
szła nieznajom a pani — ubrana bogato i gu­
stownie—i nie odpow iadając na je j pytania, 
w patrzyła się badawczo w je j lica— a potym 
rzekła:

-  Panna utrzym uje się pracą, rąk  swoich?
— T ak pani!—lecz nie pojmuję...

P anna znasz swoich rodziców?
— Nie pani!
— A  nazwisko?

- N igdy go nie znałam !
— To mię wzrusza! — jestem  bogatą—sa­

m ą—chcę ci przyjść w pomoc —podobasz mi 
się moje dziecię!

— Dziękuję pani! ale...
— A  nadewszystko — wezmę cię stąd — 

m łoda panna, sama je d n a —to trochę niebez­
piecznie!

— Pani! dla mnie nie ma niebezpieczeń­
stw a! rzekła dum nie B eata!

— Być może! Lecz odtąd — zabieram  cię 
z sobą— będziesz towarzyszką moją— będziesz 
mi robić cacka i rozweselać mię k iedy jestem 
sm utna! Dam ci rocznie na szpilki zip. 2,000, 
ubraniem  twem zajmę się sama! Zostaw wszy­
stko i chodź ze m n ą !

— A h! dziękuję! P an i je s t bardzo do­
brą! — ale dla mnie to dcd>rodziejstwo zby­
teczne !—powiedziała wzruszona Beata.

— Jak to?
— Mnie nic nie brak! P an i! Jabym  nie 

m ogła wyrzec się swój pracy i siebie! Sama, 
nie jestem  przecież opuszczona—mam szla­
chetnych znajomych, których porzucać nie 
mogę —. mam swój niezależny k ącik—nako- 
niec pani—jestem  narzeczoną!

— A ! z kim że to?jeśli wolno wiedzieć?
— Z księciem Em anuelem  Wiśniowieckim.
—  Co?! —z krewnym  książęcej rodziny?..
— Z synem księcia M arcelego. (D. c. n.)

(D okończenie.)

Życie robotników  naszych, szczególniej też 
takich, k tórzy  u m ajstrów  pracują, je s t nie

dzia ł w przedm owie do 1-go kursu i właśnie 
w tej części pracy mojej oprę się na dziele 
ks. M alinowskiego. W  tym  celu przyjąłem  
podziały spółgłosek w edług narzędzi mowy, 
przez niego podany. J a  chcę spopularyzować 
gram atykę ks. M alinowskiego; bo w tej for­
mie, ja k  została przezeń opracowaną, dla 
szkół je s t nie przystępną.

U praszam  przeto Szanowną Redakcyją
0 zamieszczenie tych kilku słów w następnym 
numerze swego pisma.

Życzliwy sługa
Floryjan Czepieliński.

Przypisek Redakcyi. Z arzu t co do morfolo­
gii mianowicie, stosował się do podziału de- 
klinacyj i konjugacyj, co nawet dla dzieci mo­
g łoby  być przeprow adzone na podstawie za­
sad przez nowożytną naukę w ykrytych. Na 
popularne opracowanie fonetyki i morfologii 
it niecierpliwością- oczekujemy.

*  *
*  ‘

Szanowna Redakcyjo !
Nie jestem  literatem , moja ręka ciężka

1 spracow ana bierze pióro do ręki by kilka 
myśli określić—może że się źle wyrażę, b łęd­
nie, proszę popraw ić a jeźli się na co przyda 
wydrukow ać.

Ju ż  po kilka razy „O piekun” występował

wesołe. W  dzień powszedni u  szewca np. ha­
ruje się zazwyczaj od 5 rano do 7 lub 10 wie­
czór z małemi przerwam i; u  kowala od 4 do 
9, u garbarza od 5 do 7 itd. D odać tu  niekie­
dy potrzeba kilka godzin nocnych lub świą­
tecznych, jeżeli robo ta jestp ilna . Indyw iduum  
w taki sposób pracujące, zarabia, jeżeli jest 
czeladnikiem, okołojednego ru b la ,—niekiedy 
trochę więcej lub mniej. Jeżeli jest kaw ale­
rem  i nie puszcza się, żyje dość wygodnie, 
a przynajm niej nie czuje niedostatku; jeżeli 
ma żonę i dzieci je s t z nim krucho; mieszka 
wówczas w piwnicy lub na poddaszu, skro­
mnie jada , a jeszcze skromniej się ubiera. 
Bezi obocie lub choroba je s t dla niego ciosem, 
po którym  się ju ż  nie podnosi.

P o d  tym względem byt robotników fabry­
cznych je s t nieskończenie lepszy. Tak np. 
w fabryce Lilpop, R an i S-ka przy ulicy Śto- 
Jersk iej pracują robotnicy od 6 rano do 6 
wieczór z przerw ą l ' / ? godziny na śniadanie 
i obiad; w fabryce tej samej firmy na Solcu 
czas robót jest jeszcze lepiej uregulowany, 
tam bowiem pracuje się 10 godzin: od 7 ra­
no do 6 wieczór z przerw ą godzinną na obiad. 
P łaca  jest bez porównania lepsza niż u pry­
watnych m ajstrów , za godziny wueczorne 
(w razie pilnój roboty) oddzielnie się jest 
wynagradzonym . W podobnych warunkach 
można znaleźć i czas do nauki i do spaceru 
byle się tylko chciało. Nadto, w razie cho­
roby robotnik  nie je s t opuszczony, ale bierze 
zapomogę z kasy braterskiój, do której co 
dwa tygodnie wnosi po parę złotych. Toż sa­
mo dzieje się podobno i w innych większych 
zakładach fabrycznych, o których jednak  nie 
mamy dokładnych wiadomości.

W idzim y więc, że i w robotniczym społe­
czeństwie znajdują się szczeble: na najniższym 
zabijająca praca, suteryna, szpital i więzie­
nie, trochę wyżój byt niezależny choć skro­
m ny i pomoc w razie nieszczęścia. Zależy to 
po większój części od zarobku, zarobek zno­
wu od rodzaju specyjalności, miejsca i oso­
bistego uzdolnienia. W ogóle robotnicy w fa­
brykach są p łatn i najlepiej, a w W arszawie 
lepiej niż na prowincyi, i tak: w roku 1871 
fabryczny robotnik warszawski zarobił śred­
nio około 200 rs.; w tym że roku w m. Petro- 
kowie zarabiał 1 robotnik w fabrykach oko­
ło 113 rs. Niedowierzamy tym cyfrom, wkaż-j 
dym jed n ak  razie dają one pojęcie, jeżeli nie'

w kwestyi pracy, wychowania, kształcenia się 
młodzieży, i t. p., lecz na jeden  punk t nie 
zwrócono dostatecznej uw agi a rzecz to w aż­
na, dla tego niechaj mi będzie wolno o niej 
pomówić.

G dy ojciec ma syna, który  już  mniej w ię­
cej 12-ty rok  ukończył, myśli nad ty.n w ja- 
kiby sposób przyszły, mu los zabezpieczyć. 
Zamożny posyła do dalszych szkół i syn zo­
staje księdzem, profesorem, doktorem —jest 
na drodze do pomyślności. B iedny zaś, mniej 
zamożny oddaje do jakiejś fabryki, zakładu 
lub warsztatu, słowem kształci go na rze­
mieślnika. Tam  dzieciak przechodzi przez 
ciężką próbę ognia, i nie zawsze wychodzi 
z niej człowiekiem. A  d laczeg o ?  A by odpo­
wiedzieć na to pytanie przypatrzm y się jaką  
drogą kształcił się ów chłopiec. G dy już  
ojciec z panem majstrem się um ówił wzglę­
dem przyjęcia jego syna do nauki, wtedy m u­
si być w edług ustaw rzemieślniczych zapisa­
ny w cechu na ucznia. O d tej pory  majster 
zastępuje miejsce ojca, on prowadzi go na 
drodze do szczęścia, zajmuje się jego kształ­
ceniem i rozpościera władzę nieograniczoną 
nad nim. B iedny ów uczeń musi wszelkie 
posługi domowe czynić, chodzić z panią m aj­
strow ą do miasta, w domu dziecko kołysać, 
bawić i w wielu miejscach—dopomagać przy

o samej płacy, to przynajmniej o stosunku 
zarobku na prowincyi i w W arszawie.

Powiedzieliśmy, że zarobek zależy i od ro ­
dzaju rzemiosła, tak np. w r. 1871 robotnik  

j  w zakładzie P ik a  zarobił średnio około 348 
j  rsg w warsztatach machin parowych i narzę- 
! dzi rolniczych, w fabrykach piwa i porteru ,
I w fabrykach fortepijanów, w garbarniach
| i parowych piekarniach,jeden robotnik w tym ­
że. roku zarabiał średnio od 250—275 rs. S to- 

I larze, robotnicy w dystylarniach wódek i ara­
ku, tudzież w zakładach wyrobów mechanicz­
nych od 200 240 rs. M ydlarze, robotnicy
w fabrykach powozów i w fabrykach w yro­
bów w ełnianych od 1 5 0 -1 7 5  rs. W fabry­
kach wyrobów tabacznych, pachnideł i cze­
kolady od 116 133 rs.,—wreszcie w fabry­
ce szuwaksu 30 rs., a w fabrykach cukierków  
angielskich 20 rs. la k  przynajm niej u trzy ­
mują wykazy.

P odaliśm y 'tu taj płace średnie w różnych 
rodzajach rzemiosł, place te jednak  zm ienia- 
ją się w jednej i tój samój gałęzi, w jednej 
i tej samej fabryce, co już  zależy od osobiste­
go uzdolnienia robotnika, i tak: w fabrykach 
machin parowych i narzędzi rolniczych śred­
nia płaca (podług wykazów) jest 253 rub. sr. 
rocznie, wiemy jednak skądinąd, że kiedy 
w zakładach tych pomocnik (pewien rodzaj 
parobka) może zarobić około 150 rs. rocznie, 
to np. czeladnik ślusarski zarabia w tym sa­
mym czasie około rub. sr. 300—400, a p rze­
wodnik kompanii od 500 — 600, a nawet do 
800 rs., gdy jest dużo roboty i pracuje się 
wieczorami.

W idzim y więc, że byt uzdolnionego robo­
tnika w fabryce je s t nie zły. M ając kilkaset 
rubli rocznie, dobrą żonę i niewielkie wyma­
gania, człowiek taki może czysto mieszkać 
dobrze jeść, pójść czasem do teatru  itd. P o ­
dobnież rzecz się ma z majstrami, posiadają- 
cemi m ałe w arsztaty. Lecz czy ten m ajster, 
k tóry  sam mało umie i nic prawie nie czyta, 
który rzemiosło zna automatycznie io jeo -o  
rozwoju gdzieindziej nie ma naw et pojęcia, 
czy ten majster pow tarzam y, może być d o ­
brym nauczycielem dla swych term inatorów , 
czy może się przyłożyć do podniesienia k ra­
jowego przem ysłu jakim ś wynalazkiem albo 
ulepszeniem? Czy ten rzem ieślnik pomimo 
pracy, oszczędności i innych przym iotów  po­
trafi dojść do majątku, czy połączy się z in­
nymi celem dźwignięcia jakiegoś większego

gotowaniu obiadu. W  warsztacie załatwiać 
wszelkie potrzeby pana m ajstra i pracującej 
czeladzi, dla każdego oddzielnie przynosić to 
wódkę, to papierosa, to coś na śniadanie, tak  
że w przeciągu dnia pozostaje mu zaledw ie 
godzina lub dwie na naukę. G dy czas nauki . 
upływa robi go pan m ajster czeladnikiem , 
nie wchodząc w to, czy co umie lub nie. T e ­
raz—jakie  ma utrzym anie taki chłopiec? Raz 
na dzień gorący obiad nie zawsze dostatecz­
ny, a na śniadanie i kolacyją po 3 kop., za k tó­
re może sobie kupić co mu się podoba. Lecz 
ja k iu ży tek z ty ch  3kop. robi? Oto z a l ‘/.,kop. 
chleba i za l ' / 2 kop. w ódki—jest jego każdo- 
dziennym posiłkiem  rano i w wieczór. T ak  
stopniowo przyzwyczaja się do wódki i pale­
nia papierosów, niszcząc zdrowie i siły. G dy  
te 3 kop. nie wystarczają jest zmuszony ta ­
ki chłopiec kraść, oszukiwać m ajstra i żonę 
jego p rzy  każdej sposobności—'i wychodzi 
z nauki jednocześnie złym rzemieślnikiem, 
pijakiem i złodziejem.

Są w prawdzie majstrowie, którzy praw dzi­
wie po ojcowsku opiekują się uczniami, dba­
ją  o ich moralność i gruntow ne specyjalne 
uzdolnienie, lecz takich m ała jest liczba. 
D ałby Bóg, żeby liczba ta jaknajprędzój 
wzrosła, aby wszyscy majstrowie postępow a­
li taką drogą, a w ten może czas nie potrze-



zakładu, czy w razie śmierci przedwczesnej 
zostawi swojej rodzinie jak iś fundusz, k tó ry ­
by ją, od nędzy uratow ał? A le gdzież tam! 
Ogół naszych rzemieślników, obok wielu nic­
poniów, posiada ludzi pracowitych, oszczęd­
nych, litościwych, delikatnych, słowem ludzi, 
dla których przy  bliższym ich poznaniu tru ­
dno nie uczuć sym patyi, lecz z drugiej stro­
ny bardzo mało takich, którzy byliby zdol­
nymi do jakiejś szerszej działalności. A le 
nauczmy ich czytać i rozum ieć to co czytają, 
pokażmy im  to co już za granicą zrobiono, 
zbliżmy ich wreszcie między sobą, a ludzie 
ci zmienią się na korzyść i podniesie się p rze­
mysł krajowy.

W  ostatnich czasach rozpoczął się już  ruch 
ku lepszemu: utw orzyły się wspołki Zjedno­
czonych Stolarzy i Zjednoczonych Szewców— 
z inicyjatyw y księcia T. Lubom irskiego, po­
wstała pod redakcyją p. A. M akowieckiego 
„G azeta Przem ysłowo-Rzem ieślnicza” , (k tó­
ra, mówiąc nawiasem, ma bardzo niewielu 
prenum eratorów ), lecz są to objawy pojedyn­
cze, osamotnione, jak  osamotnione stają czy­
ny jednostek: p . St. 'Gaszczyńskiego, który 
założył szkolę stolarstwa, p. Ig . G odlewskie­
go, k tóry  w fabryce L ilpop, R au  i S-ka za­
łożył kasę pożyczkową, a wreszcie pp. B aue­
ra  kraw ca i Rossbauma szewca, którzy  przy­
jęli nauczycieli dla swych term inatorów .

Szczupła to  liczba nazwisk miejmy jednak  
nadzieję, że się powiększy; tymczasem _ ser­
decznie w itając pierwsze objawy ruchu  i ży­
cia między naszymi robotnikam i, przypom i­
nam y im, że w ielką i tru d n ą  m ają przed  so­
b ą  drogę. Jeszcze nasi robotnicy fabryczni 
nie uczą się, choć możeby im czasu nie b ra­
kło, jeszcze term inatorow ie u  m ajstrów  pra­
cują od św itu do nocy a przez to są pozba­
wieni możności nauczenia się czegokolwiek. 
Jeszcze oddzielne zgrom adzenia rzenąieślni- 
cze nie wysyłają za granicę zdolniejszych 
czeladników, co jest koniecznie potrzebne,— 
jeszcze nie ma tanich i popularnych książek 
dla rzemieślników, nie ma muzeum przem y­
słowcom, k tóre niewielkim kosztem ufundo- 
waćby się dało, jeszcze o współkach i tow a­
rzystwach wzajemnój pomocy słychać nie 
w iele—i język  rzem iosł jeszcze oczekuje re ­
form atora. Aleksander Głowacki*

bowalibyśmy naszych własnych surowych 
m ateryjałów  wywozić za granicę, a następnie 
przerobione i przekształcone drogo nabywać. 
Niemcy zaś nie m ogliby tak  z w ytartym  czo­
łem mówić, że „wasz kraj je s t jeszcze o sto lat 
od nas w ty ł cofnięty.”

Czasem są i rodzice sami winni nieszczę­
ściu swych dzieci, przytaczam  tu przykład , 
którego byłem świadkiem przed paru  tygo­
dniami.

O jeiec jeden odebrał syna z trzeciej klasy 
zaprowadził go do ślusarza, chcąc żeby jak  
najprędzej m ógł być wyzwolonym. Ślusarz 
po krótkim  namyśle przyrzekł w dw u la­
tach i za opłatą z góry 90 rsr. w yuczyć mu 
syna kompletnie. D la -ojca zdawał się ten 
czas za d ług i p rzyrzek ł 150 ru b li z żą­
daniem  by w przeciągu roku mógł być w y­
zwolonym. Cóż za rzemieślnik będzie z nie­
go? Nie jestem  w prawdzie ślusarzem, lecz 
mam to pojęcie, że w przeciągu roku nie p o ­
zna naw et wszystkich narzędzi i nie nauczy 
się prosto pilnikiem  prow adzić .. G dyby tak 
miało na długo pozostać, nędza wzrosłaby 
jeszcze bardziej, a dobrego m ajstra przyszło- 
by nam z la tarką szukać. M iejmy jednak  na­
dzieję, że zrozumiawszy własny interes, po­
dam y sobie wszyscy dłoń, weźmiemy się 
szczerze do pracy i rzemiosło zakwitnie i pod­

K R 0N 1K A  ZAGRANICZNA
LITERACKA, ARTYSTYCZNA I NAUKOWA.

II .
1 znów kochany czytelniku przeniesiesz się 

ze mną w czarowną krainę Tysiąca i jednej 
nocy, w krainę W schodu od lawrow law io- 
wą, by błądzić jak  ów stary  prorok biblijny 
po ruinach Niniwy, by szukać zastygłego 
pod dłonią wieków życia, dobadać się pulsów 
jego tak  dziś dla nas tajem niczych. O prócz 
H erodotow ych baśni i dziwów, oprocz k ilku 
podań starych, wzmianek biblijnych, cóż w ię­
cej wiemy o ónej Niniwie, onym mieście cu­
dów i uroków, stolicy „możnego łowca przed 
Panem ” ? W  ostatnich dopiero czasach po­
czyniono niektóre arcy ciekawe odkrycia.
I  tak przed paru miesiącami Je rz y  Sm ith, 
A nglik  z krw i i kości, na pom nikach starej 
Niniwy a raczej jej gruzach w ykry ł napisy 
klinowe, k tóre odcyfrowawszy, znalazł opis 
potopu, o jak im  Biblija wspomina. Szczegóły 
tej katastrofy, s ą  takie same mniej _ więcej 
w mniejszych napisach, jak ie  przed kilku la­
ty  wyczytano w napisach ru in  W arka. O po­
w iadanie obecne wychodzi z ust niejakiego 
K siutrusa, w którym  domyślny Smith widzi 
Noego. Niech i tak  będzie — nie idzie nam 
o osoby ale o rzecz. Owóż napis ów najpierw  
mówi podobnie ja k  Biblija o wielkiej p rze­
wrotności i rozpuście szalonej ówczesnych lu ­
dzi— dalej o rozkazie zbudowania arki, o je j 
konstrukcyi, zaopatrzeniu się w środki poży­
wienia i zwierzęta „po parze z każdego ga­
tunku” —o potopie nakoniec, spóczynku arki 
na górze, o wypuszczeniu z nićj ptaków  „bia­
łych gołębic” i t. d.

Całość daleka od poetycznej i natchnionej 
formy Biblijnej opowieści, zbliża się więcój 
do podań  greckich, osnutych na dalekich 
wieściach z chaldejskiego wschodu, ja k  clo 
opisu Starego Testam entu. Z tym  wszystkim 
różnice nie są wielkie i dotyczą się raczej 
szczegółów i drobiazgów, ja k  istoty faktu 
W edług  obecnego napisu potop trw ał dłużój 
ja k  czterdzieści dni i nocy; góra na którój 
arka stanęła dla odpoczynku nie nazywa się 
tu  A raratem , ptaki inaczej wypuszczano i nie 
w racały one z „oliwnemi gałązki.”

Opis to wreszcie, zam knięty w dziwaczne 
znaki kam iennego pisma, jest znacznie d łuż-

niesie się, a jak  my teraz z zagranicy spro­
wadzamy wyroby, tak w tedy zagranica bę­
dzie się ubiegać o nasze.

Prenumerator Opiekuna, rzemieślnik.

*
*  *

Siedlce w lutym 1873 r.

D otychczas nic spotykaliśm y w O pieku­
nie korespondencyi z Siedlec — i słusznie. 
Cóż można było mówić o mieście, w k tó ­
rym  życie wewnętrzne nie przejaw iało się 
w żadnym  wyraźnym  czynie? N iepodobna 
było wym agać od^R edakeyi, aby przyjm o­
wała doniesienia o koncertach, skoczkach, 
lub kuglarzach, — są to rzeczy znane i nie 
mogące w nikim  w zbudzać zajęcia.

Obecnie Siedlce rozpoczynają nową erę, 
fakt taki z przyjem nością zanotować^ nale­
ży. Zaczynamy żyć... P ierw szym  objawem 
naszej działalności jest organizujące się sto­
warzyszenie spożywcze. Ze stowarzyszenie 
to je s t u  nas na czasie, dowodzić nie po trze­
bujemy, dość spojrzeć na  Siedlce, aby się 
przekonać, że cały handel je s t w rękach 
żydów', w yzyskujących w straszny sposób 
swój monopol. D ru g ą  w ażną kw estyją jest 
zwiększająca się z dniem każdym  chęć cz y ­

szy i dokładniejszy jak  w B iblii i w poda­
niach Berosusa chaldejskiego h istoryka, z k tó ­
rego G recy pełną garścią czerpali. J e s t  tu  
także mnóstwo szczegółów, o k tórych  oba 
wyż wspomnione źródła  nic nie mówię. O bok 
opisu onego groźnego faktu, k tóry  w strząsnął 
do głębi w yobraźnią wschodu, napisy owe 
mówią i o innych kwestyjach, o k tórych nic 
dotąd nie wiedzieliśmy, rzucają światło na pe­
wne ustępy z dziejów Chaldei starej albo nam 
całkiem nieznanych albo wreszcie błędnie 
pojmowanych. Nakoniec godny to uw agi wy­
padek, że poraź pierwszy znachodzimy auten­
tyczny dowód potw ierdzający fak t potopu 
w B iblii podany.

A  więc czytelniku W schód ów tajem ni­
czy wschód, strojny we wszystkie barwy tę ­
czy, w opale, złoto, brylanty , szm aragdow ą 
zieleń, nieba lazurowe, ruchom e piaski p u ­
styń, po których uganiał się M ickiew iczow ski 
F arys walcząc o lepsze z huraganem  „jednym  
z afrykańskich wichrzycieli” — ow W schód 
tajemniczy, k tóry  nas na życie w dzieciństw ie 
kołysał, brylantowem i baśniami swemi, ow 
W schód roztw iera nam coraz bardziej skarby 
swego łona.

O bok onego napisu klinowego ciekawe nam  
niezm iernie szczegóły podaje o M ałej Azyi, 
kolebce Europejskiej cywilizacyi, świeżo wy­
szła książka w B erlinie D -ra  K . B ernarda  
S tarka p. t. Z  dziedziny Tantala i Krezusa  
(A us dem Reiche des Tantalus und  C rosus). 
A u to r m łody 'i płomienny, zakochany w sta­
rych  dziejach wschodu, z gorączkowym za­
pałem  przebiegał on s.viat dziwów, ru in  
i wspomnień. Patrząc na wszystko okiem 
znawcy, trak tu jąc każden przedm iot con amo­
ve, um iał nam mnóstwo podać now ych rze­
czy, narysować prześlicznych widoków, opra­
wnych w kunsztowną i poetyczną formę sło­
wa, ja k  sine brzegi M ałej Azyi w lazurowe 
tonie Egejskiego morza. D ow iadujem y się 
tutaj, że ów świat ru in  g r e ck o - a ryj s ki ej zie­
mi, je s t daleko większy, wspanialszy i rozle- 
glejszy, niż to dotąd sądzono. A uto r pow ia­
da, że mało poznano tę ziemię—siada więc 
jak  nowy Jerem iasz na ru inach  Sardes, owe­
go Sardes w łonie którego niegdyś „upow ity 
w dym ie gnuśny L idyjczyk w śród roskoszy 
drzćm ie” — i stąd rzuca okiem po całej tej 
ziemi. Nie podobna nam tu  naturaln ie rozpi­
sywać się obszernie o książce te j—gdyż cze­
ka nas cała masa nowych wieści, rów nie cie-

tania. Poważne książki znajdują coraz wię-i 
ksze uznanie. P ism a peryjodyczne m łode, po­
siadające rzeczywistą wartość, zyskują coraz 
liczniejsze ko ła  prenum eratorów , a kilkadzie­
siąt rozchodzących się u nas exem plarzy D ra - 
pera, 5Qa^omowegó wydawnictwa Przeg. T y- 
god. itp., dobre dają świadectwo o stanie 
umysłowym Siedlczanów. Ten postęp za­
wdzięczamy napływającym  licznie w yehow ań- 
com uniw ersytetu, ludziom m łodym , z zasobem 
obywatelskich idei. Zabawy naw et zaczyna­
ją  już  p izybierać charakter poważniejszy. 
Jakkolw iek dopiero w zarodku, mamy już 
jed n ak  pewien rodzaj tow arzystw a muzycz­
nego, k tóre  ogół przyjął z entuzyjazm em . 
A m atorzy ci dotychczas zajm ują się po 
większej części muzyką kościelną, ale i ze­
branie takich chórów i orkiestry je s t dla nas 
nowmścią pocieszającą.^

Nie można powiedzióć, aby te zacne usi­
łowania nie spotykały przeszkód. N iebrak 
i u nas jednostek  przerażających się na w i­
dok podobnych naduiyó, przebudzeni ze snu 
rzucają się na wszystkie strony, jak  w go­
rączce ale to wszystko przeminie; podnie­
sione ich krzyki są naw et poniekąd dobrą 
wróżbą, dowodzą bowiem że życie w nich 
nie zagasło. B yłoby do życzenia, aby za­
mieszkało u nas choćby jeszczp paru  leka-
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kaw ych , rów nie tajem nicze dziedz iny  obej­
m ujących  sobą.

Z pod  palących  bow iem  p rom ien i azy jsk ie- 
go  słońca, z pod  rub inow ych blasków  jego , 
z m orza zielen i i  życia przenieść nam  się w y­
p a d a  p o d  b iegun  p ó łnocny  pod ow ą k rainę  
zasty g łą , zb ro jn ą  w  lodow e puklerze, m artw ą, 
zim ną i senną. I  cóż tam  może w abić co c ią ­
g n ąć  lu d z i, k tó rzy  idą ja k  na ofiarę, na ca ło ­
p a len ie  w paszczę onego M olocha now ożytne­
go  7 W iedza , chęć zdarcia zasłony  z k ry sz ta ­
łow ej tw arzy  Iz y d y  owej po larnej.... o to po ­
tę żn e  bodźce pchające n ap rzód  co raz  now ych 
łu d z i, coraz nowe ofiary od  czasu n ieszczęśli­
w ego r  ranklina. P rzy ch o d z i uw ielb iać ż e la ­
zną  w ytrw ałość dzisiejszych ludzi... C a ła  
k w esty ja  op iera się n a  ty m  czy istn ie je  p rze j­
ście z oceanu Spokojnego na A tlan ty ck i. D o ­
tą d  nie nie w iem y. S ą je d n a k  tacy , k tó rzy  
u trzym ują , że istn ie je  tak ie  p rze jśc ie . D o ich 
rzę d u  należy  n ie jak i O k taw iusz  P av y , sek re­
ta rz  i p rzy jacie l g łośnego  G u sta w a  L am b ert, 
k tó ry  p a rę  w y p raw , o d b y ł pod  b iegun , wy­
szed ł z n ich  cało by w końcu zginąć od p ru ­
skiej ku li p o d m u ra m i P ary ża . Ó w óż p. P av y  
o s ia d ł w S an -F ran c isco  i tam  p rzygo tow uje  
się  do now ej w ypraw y. P rz e d  p a ru  m iesiąca- 
m i o d czy ta ł on tam tejszej akadem ii, sw ój m e- 
m o ry ja ł w  kw esty i pow yższej w ypraw y i k re ­
śli zarazem  drogę, k tó rą  zam ierza  się udać.

P o rzu ca jąc  do tychczasow ą d ro g ę  od s tro ­
n y  w schodniej A m eryk i, m a on zam iar p o ­
p ły n ą ć  nap rzó d  do P etro p aw ło w sk a  a ztam - 
tą d  w ybrzeżem  A m ery k i R ossyjskiej dostać 
się  w cieśninę B ery g sk ą . U trzy m u je  on d a ­
le j, że sam b iegun  otoczony je s t w olnym  m o­
rzem , u ję tym  w około w p ierścień  lodów . C a­
ła  więc kw esty ja  zależy na tym  by p rzebyć  
ów  g ro źn y  pierścień. P rzy p u szcza  jednakże , 
że  n ie  ta k i d jab e ł s traszny  ja k  go m alują, 
a  to  z tego  pow odu, że ów  o k rą g  lodów  m u ­
si m ieć gdzieś p rze rw ę, w olny  kana ł, w ytw o­
rzo n y  przez p rąd y  ciep łe Gulfstreamu. J e ż e li 
w ięc u d a  m u się odnaleść ów  k a n a ł w olny, to 
bez najm niejszej kw estyi stan ie pod  b ie g u ­
nem . A no szczęśliw ej d ro g i!., czego p. P a v y  
z ca łeg o  serca życzyć należy , bo w ypraw a 
je g o  n ie samem i różam i je s t usłana.

. P odczas gdy  śm iały  żeg la rz  go tu je  się do 
n iebezpiecznej p o d  b iegun  w ypraw y, św iat 
eu ro p e jsk i go tu je się ta k że  do w iedeńskiej 
w ystaw y, k tó ra  za n iecałe trz y  m iesiące, 
śc iągnie m ilijony  ludzi, ta k  że  ja k  w  R om ie

s ta re j_ w jub ileuszow ą dobę początku  X I V  
stu lecia „liczby  nie stan ie i W iednia nie s ta ­
nie na pom ieszczenie św iata.” Z gorączko-
w ym  zapałem  b u d u ją  gm achy  w y staw y  a
d ro ży zn a  w m ieście w oczekiw aniu  złotego 
P ak lo lu  je s t ju ż  dziś n iesłychaną. S podzie­
w ają się naw et, że  p rzy jd z ie  na W ie d e ń  b er­
liń ska Wolmungsnoth, szczęściem , że to  b ę­
dzie la to  i pod  niebem , pod  k tó ry m  J a n  I I I  
ro zb ija ł W ezyrow e nam ioty, spać będzie 
m ożna, m arząc o rub in ie  k rw aw ym  n a  W e­
zyrze zdoby tym ... Ś w iat też ca ły  go tu je się, 
by g o d n ie  w ystąp ić do w alki, do tu rn ie ju  
isto tn ie szczytnego. Z  pom iędzy  niem ieckich 
a rty stó w  sław ny Piloty, w ykończył kolosalny 
o b iaz  T ryjum falny pochód Germanika.

Z naw cy .pow iadają, że obraz ten  now y w ie­
niec w łoży na a rty s ty  czoło. P rz ed s ta w ia  on 
iy b e ry ju s z a  k rw aw ego im perato ra  ja k  siedzi 
w p u rp u rz e  i z łocie n a  tron ie  a obok  niego 
postępuje G erm anicus ze sw em i synam i. L u d  
bije ok lask i, senato rzy  czoło chy lą  a na 
try jum falnym  wozie w idać pow iązanych  T eu - 
tonow  m iędzy  k tó rem i bu rsztynow ym  wło­
sem , słoneczna ca ła  św ieci T h u sn e ld a ...

Z nowości zanotow ać należy , że w T h ea tre  
ł r a n ę a is  zab iera ją  się do A n d ro m ak i R assy - 
na 7 w  tea trze  P o r t  S t. M a rtin  m ają p rz e d ­
staw ić trzy  sz tuk i D elav ig n e’a: L u d w ik a  X I ,  
D on J u a n a  d ’A u s tr ia  i A larino F a lie r i. S ło ­
w em , czasy  pow ażnego klasycyzm u, znów  n a  
scenie francuzk iej pojaw iać się poczynają...

IV. P .

LEK C7JE EKONOMII POLITYCZNEJ
p ro f . J . G a rn ie ra .

I I
Streszczenie lekcji z d. II Listopada 1872 r.

Użyteczność je s t  naturalne lu b  produkowana 
stosow nie do tego czy je st n a tu ra ln y m  p rz y ­
m iotem  rzeczy lu b  p rzedm io tu , czy też p rzy ­
m iotem  w ytw orzonym  p racą  człow ieka.

U żyteczność byw a p ła tna  \ub  bezpłatna.
J e s t  b ez p ła tn a : jeśli je s t  w yłącznym  da- 

rem  n a tu ry , lu b  też  jeśli rzeczy  k tó ry ch  
ona je s t  przym iotem  są nabyw alne bez w y­
nag rad zan ia . T a k  np . W o d a posiada u ży te­
czność b ezp ła tn ą  w tedy  je ś li k aż d y  m oże 
w rz e c e  je j zaczerpnąć. P o w ie trze  k tó rym

rzy , b rak  ten  dziw nym  się naw et w ydaje 
ze w zg lędu  n a  n iew ie lką  od leg łość  m iasta  
od  W arszaw y . Z e  zajęcia d la  n ich  n ie 
z b ra k ło b y , dow odem  to, iż ci k tó rzy  się 
zn a jd u ją , p rzec iążen i są  p ra k ty k ą , co w k aż­
dy m  raz ie  n ie  je s t  korzystnym  d la  m iasta, 
a  je szcze b a rd z ie j czuć się daje  te raz , w  obec 
zw iększonej czynności. Z araz po u stan iu  
cho lery  zaw ita ła  do nas ospa i rozw ielm o- 
żn iła  się nie n a  ża rty . T o  tóż k to  ży je, 
sp ieszy  zabezpieczyć się przez pow tó rne 
szczepienie. N ie zbyw a nam  i na tak ich  bo ­
h a terach , co m od lą  się do doktorów , ab y  
im  udzie lili ospy zebrariej z tu te jszych  p ię k ­
ności. J e s t  to naw et w  m odzie  i dość so­
b ie śm ieszne.

W  ty ch  dniach  ca ła  p raw ie  ludność m oj- 
żeszow ego w yznania za trw ożoną zos ta ła  n a d ­
spodziew anym , a bardzo  p rostym  w y p ad ­
kiem.^ J e d e n  z bogaczów  tu te js z y c h , p o ­
s ia d a ją c y  n iem ałe znaczenie i pow ażan ie  
u  sw oich w spółw yznaw ców , p rzy a re sz to w a- 
nym  zo sta ł przez sąd  popraw czy  w  za rzu ­
cie k rzyw oprzysięstw a. N ie chcąc p rze są ­
dzać o tym , ja k i o b ro t w eźm ie ta  sp raw a, 
pow iem  ty lko  iż poszlaki Są bardzo silne. 
C o do n a s , p rzy jm ujem y tę  w iadom ość 
z  oklaskiem , n ie  ty lko  d la  tego, że w id z i­
m y  w tym  now y dow ód spraw iedliw ości,

| k tó ra  m e zw aża n a  pochodzenie i m ajątek , 
ale zarazem  i d la  te j przyczyny , że tak ie 
dow odzenie k rzyw oprzysięstw a je s t jed y n y m  
p raw ie  ham ulcem  d la  żydów , n ad e r pochop­
nych do w ykonyw ania lekkom yśln ie  p rz y ­
sięgi. K ończę n a  tym , życząc z całego s e r ­
ca S iedlcom , ab y  postąpow ały  śm iało  dalej 
na te j d ro d ze  doskonalen ia się, k tó re j po­
czątek zaznaczam .

Z yg. Zan....

I dow olnie oddycham y je s t  p rzedm io tem  bez­
p ła tnej użyteczności. ■»

U żyteczność p rze s ta je  być bezp ła tną  je ś li 
będąc w ynikiem  p racy  ludzkiej stanow i p rz y ­
m iot rzeczy nabyw alnej ale ograniczonej co 
do ilości. W  tak im  raz ie  użyteczność je s t 
w łasnością i p rzyw ile jem  je j tw órcy, k tó ry  
m oże n ią  rozporządzać i używ ać jej za p rz e d ­
m io t zam iany.

U ży teczność byw a pośrednia  lub  bezpośre­
dnia. r

J e s t  ona bezpośredn ią  w  rzeczach  m ogą­
cych w prost służyć do zaspokojen ia naszych 
po trzeb . J e s t  zaś pośredn ią  w rzeczach  acz- 
1 1  m em ogących  zaspokajać p o trze b , 

ale służących  do nabycia przedm io tów  p o ­
trze b y  zaspakaja jących . W eźm y  za p rzy k ła d  
człow ieka m ającego d w a  kaw ałk i ch leba— je ­
dnego z nich uży je na zaspokojenie g łodu , 
d ru g i o dda  w zam ian za szklaiikę napoju! 
W  p ierw szym  raz ie  chleb  m a użyteczność 
bezpośrednią , w  d rug im  zaś pośredn ią .

S koro  użyteczność rzeczy  n ie je s t  b ez p ła ­
tn ą  a  rzecz ta  m oże być nabyw aną n a  w ła­
sność, posiada ona p rzym io t ekonom iczny, 
k tó ry   ̂ w łaścicielowi tej rzeczy  daje  m ożność 
nabycia użyteczności rów now ażnej d ro gą, za- 
m iany. T en  p rzym io t ekonom iczny, nazyw a­
m y wartością. .

Wartość w ięc m a dw a p rzym ioty : użyteczno­
ści i zamiany. Wartość n ie m oże istnieć bez 
p rzym io tu  użyteczności, uyteczność zaś n ieza­
leżnie od w artości istn ieć może. B ez p o trze b  
ani p raca , ani p ro d u k ta  an i u s łu g i n iem ia ły - 
by użyteczności.

T a k  użyteczność ja k  i w artość są p rzy m io ­
tam i bogactwa. U w ażan ie  ty ch  w yrazów  za 
synon im y byw a często p rzyczyną w ażnych 
n ieporozum ień  w  kw esty jach  ekonom icznych.

R o zróżn iam y  bogactw a n as tęp u jący ch 'o d - 
cieni: bogactw a materyjalnei niemateryjalne, b o ­
gactw a naturalne i produkowane, bogactw a 
w narzędziach produkcyi i w produktach.

Bogactwa materyjalne są to  rzeczy  jak : p o ­
w ietrze, ziem ia, p o k arm y  i t . d.

Bogactwa niemateryjalne zna jdu jem y  w lu ­
dziach  ju ż  to  p o d  postacią  przym iotów , ju ż -  
też ta len tów  i zdolności różnego  rodzaju . 
W sze lk a  p raca , u sług i w zajem nie oddaw ane 
sobie pom iędzy  ludźm i, na leżą  do ro d za ju  
bogactw  n iem atery ja lnych .

Bogactwa naturalne są te, k tó re  p rzy ro d a  
d osta rcza  go tow em i do u ży tk u  człow ieka ja k

W yszed ł z d ru k u  Rocznik Sądow y  na rok  
1873. Z aw iera  on, podobn ie  ja k  i roczn ik i 
z la t p o p rzed n ich  n as tęp u jące  dzia ły : 1 . spis 
władz^ sądow ych i u rzęd n ik ó w , 2. ju r is p ru -  
j en °yj% S enatu , 3. re sk ry p ta  K om issy i R zą- 
dowój Spraw ied liw ości.

W  N -rze  20-m  K u ry je ra  W arszaw sk iego  
zam ieszczonym  zo s ta ł p ro je k t u rządzen ia  
dziesięciu  odczytów  z ekonom ii po litycznej, 
w raz ie  zap isan ia  się 150 słuchaczów , z k tó ­
ry ch  każd y  opłaci rs. 2 , a m ianow icie rs. 1 
p rz y  zap isan iu  się i rs . 1 p rze d  3 -cią  p re le - 
kcyją. Z apisyw ać się m ożna w  R ed ak cy i

Rawanicze— w Styczniu , 1873  r.

P iszę  do w as z dalek iego  za k ą tk a  stare j 
L itw y . Z ycie tu  po  w siach ciche i spokojne, 
p rzypom inające  bardzo  k lasztorne, nie n a s trę ­
cza po la  do s tu d y jó w  obyczajow ych  lu b  sp o ­
łecznych . Z im y do tąd  doczekać się n ie  m o ­
żem y i tu te js i gospodarze , p rzyzw yczajen i do 
w czesnych  m rozów  i śniegów , nie m ogą się 
tem u w ydziw ić .— C h o lera  po jaw iła się tu  po 
m iasteczkach  zw łaszcza m iędzy  żydow ską 
ludnością, po  w siach dzięk i B ogu, o niej 
n ie  s łychać . B ra k  tu  w ielk i le k a r z y ;  n a j­
b liższy lek arz  i ap tek a  s tąd  o m il cz tery . 
L u d  tu te jszy  n ie m a w ielkiej w iary  w  m e­
dycynę i ty lk o  w  osta tecznym  raz ie  udaje  się 
dp lekarza* zw yk le  k iedy  ju ż  je s t zapóźno . 
S łow o w  słowo tożsam o có u W a s  choć lu d  
tam eczny je s t więcej ośw iecony. L u d  tu te j­
szy, o ile  sądzić m ogę z k ró tk ie g o  p o b y tu  
w ty m  k ra ju , je s t  n a tu ry  łogodniejszej niż
P o lsk i, cichy i zam kn ię ty  w  sobie nie m a tej 
k łó tliw ości i d u ch a  o p o ru  ja k i  daje się spo-



Dp. powietrze, światło, silą pary, elek try­
czność i inne czynniki na tu ra lne—rola chle- 
bodajna, pokłady metaliczne, łąki, rzeki,'w re­
szcie przym ioty in tellektualne i fizyczne od 
urodzenia posiadane.

Bogactwa produkowane, zwane przez J .  B. 
Say'a sztucznemi bogactwami, są to otrzym y­
wane przez ludzi kosztem usiłowań, pracy, 
trudów , cierpień i ofiar. Takiemi są: odzież, 
m ieszkania, ulepszenia gruntów , narzędzia, 
p ro d u k ta  wszelkiego rodzaju — ja k  również 
ta len ta  i usługi.

A żeby używ ać tych bogactw, trzeba je  
wytwarzać lub nabywać drogą zamiany.

Do bogactw  naturalnych i  produkowanych 
ząrazem  należą; ziemia w krajach zaludnio­
nych i ucyw ilizow cnych— i zdolności um ysłu 
i ciała.

G ru n ta  są bogactwem naturalnem  dla ich 
żyzności, ich w łasności fizycznych i ich poło­
żenie. W szelkie ulepszenia tychże gruntów  
pracą i przem ysłem  należą do dziedziny b o ­
gactw  sztucznych czyli wyprodukowanych. 
U zdoln ien ia są również naturalne i nabyte 
usiłow aniam i ich posiadaczy; należą więc do 

g rodzaju bogactw  naturalnych i sztucznych 
■ zarhzem.

Jedne z bogactw  służą jako narzędzia pro- 
dukcyi, inne zaś są pródukcyi winikiem. Re- 
zultaty  p ródukcyi mogą stać się jej narzę- 

• dziami jak  np. p łu g  będący bogactwem w y­
produkowanym  dla fabrykanta narzędzi rol­
niczych, jest narzędziem  pródukcyi d la  ro l­
nika.

W yłączność w- posiadaniu i używaniu bo­
gactw  tak  naturalnych ja k  i produkow anych 
stanowi zasadę własności, k tórej praw a są tym  
więcej uznaw ane i tym silniej zabezpieczane 
im cywilizacyja wyższego dochodzi rozwoju.

W  rozlicznych potrzebach otaczających 
istnienie człowieka spoczywa siła nadającapo- 
pęd jego działalności. Człowiek myśli o za­
spokojeniu swych potrzeb o swym dobroby­
cie—o dobrobycie bliskich mu osób, a nastę ­
pnie o grupach społecznych. P otrzeby ro ­
dzą więc w człowieku interes osobisty, który 
przyczynia się do dobrobytu ogólnego. Ste­
rowany • zasadą sprawiedliwości je s t on pod- 
stową organizacyi i karności społecznej. Na 
przykład: R olnik wstający do p ługa o świcie 
myśli o powiększeniu swego mienia dla sie­
bie i swej rodziny; a jakkolw iek idea dobra 
publicznego nie jest jego usiłowań przyczy-

strzegać^u włościan waszych — może to w y­
pływ a z innego tem peram entu, klim atu i spo­
sobu życia. Na wsi nie słychać najmniejszego 
hałasu łajań i złorzeczeń, jak ie  tak często 
obija się o uszy przechodząc przez wieś pol­
ską. Cisza jaka  tu  zwykle panuje i b rak  ru ­
chu uderza nawet nieprzyw ykłego do niej, 
a jednak  lud ten je s t pracowity, to tylko wszy­
stko robi jakoś inaczej bez hałasu i wrzawy. 
Nie powiem jed n ak  żeby był bardzo sym pa­
tyczny, z powierzchowności b rudny  i zanied­
bany, niem a zam iłowania w porządku w sta ­
ranniejszym  i lepszym ubiorze, mieszkania 
choćma obszerne, ale brudne, okopcone; sprzę­
tów oprócz ław ek przymocowanych do ścia­
ny i stołu nie ma żadnych bo i łóżek nawet 
niezauważyłem, a sypiają na deskach, potrzą- 
śniętych liśćmi lub grochowiną. K ufrów  
i zamknięć żadnych niemają, wszystkie ich 
ruchom ości i garderoba porozwieszane są na 
drągach  pozakładanych w poprzek pu łapu  co 
w ygląda bardzo nieporządnie i dziwacznie. 
P rócz garnków , wszelkie inne naczyn iasąro ­
bione z drzewa lub kory, z tegoż rob ią  tak­
że swoje obuwia czyli tak  zwane posto ły  ( ła ­
pcie), t .j .  chodaki, które każdy z nich umie so­
bie sam pleść. W  niedzielę w kładają nowe, 
wraz z bielizną i nowszą sukm aną zawsze 
szarą — wielu z nich nosi czapki bez daszka

ną i celem, wynik jednak  pracy w imie w ła­
snego interesu przezeń podjętej do dobroby­
tu  społecznego się przyczynia.

In teres osobisty nie sprzeciw ia się ani po­
czuciu obowiązków, ani uczuciom w sp an ia ­
łomyślności, sympatyi, litości, które są w ypły­
wem społecznych związków. In teres osobi­
sty bywa niekiedy przez te uczucia kierow a­
nym i nieprzeszkadza zazwyczaj ani chęci sła­
wy ani uczuciom patryjotyzm u, ani nawet p ra­
gnieniom zbawienia duszy. ( d. n .)

Korrespondencyja Opiekuna Bomowego.

Lwów, d. 26  Stycznia 1873 r.

Zimę tu znamy taką, że gdyby nie błoto 
nie wysychające praw ie, tobyśmy o niej nie 
wiedzieli wcale. Na rynku sprzedają kartofle 
i to nawet nie drogo. Towarzystwo łyżw ia­
rzy wcale z tego nie zadowolnione, a cukier­
nicy, jeżeli tak potrw a dłużej, nie będą się 
w stanie zaopatrzyć w lód na lato. K arnaw ał 
mamy tu dosyć sm utny pod pewnym p rzy ­
najmniej względem. T rzeba bowiem w ie­
dzieć k tóry  stan dostarcza tutaj dosyć liczne­
go zastępu uczęszczających na reduty, bale 
maskowe, urządzane w sali teatralnój przez 
„Tow arzystw o przyjaciół sceny,” (którem u 
nawiasem powiedziawszy właściwsze byłoby 
miano tow arzystw a „przyjaciół sztuki d ram a­
tycznej”). Owoż fizjognomija tych redu t i ba­
lów sm utna i śmieszna zarazem. Synowie 
Izrae la  ze stanu kupieckiego, idą na bal aże­
by posłuchać muzyki wojskowój, bez której 
nie obywają się tutejsze zabawy. W spom nia­
na część publiczności, oczywiście płci obojga, 
jeżeli nie zajmuje miejsca w lożach i nie ro z ­
praw ia tam  jak  zwykle naw et goniąc za roz­
ry w k ą — o interesach -— to przechadza się po 
salach i nudzi się po części, po części zaś jest 
przedm iotem  niesmacznych dowcipków roz­
maitych masek stereotypowych, co roku i kar­
naw ału jednakich . Innego rodzaju publicz­
nością je s t arystokracyja nie schodząca nigdy 
z lóż na salę, nie życząca sobie „pospolito- 
wać” się. Mieszają się tylko z tłum em  n ie­
kiedy poważni ojcowie, mężowie rzeczonego 
stanu, poważni latami nie zasługą, bo próż­
nujący przez całe życie, a mieszają się za­
wsze młodzi panicze tej kasty. Nie chodzi 
nam jednak  o próżniaków  ale o ludzi pracy,

podobne do daw nych czapek żołnierskich, 
w których w yglądają zupełnie na rekru tów  
lub aresztantów, zwłaszcza że i kolor odzie­
nia ten sam. K obiety  w niedzielę i święto, 
ubierają się trochę strojniej od mężczyzn, 
m łode noszą na głowie kolorowe chusteczki 
a starsze b iałe  zawoje czyli chusty domowój 
roboty. M iędzy kobietam i nierzadko spotkać 
piękną tw arz i płeć delikatną w ogóle więcój 
tu  między ludem  przystojnych kobiet niż 
w K rólestw ie. W  mowie i obyczajach są skro­
mniejsze niż tam te, które nie wstydzą sią b y ­
najmniej nazywać rzeczy po nazwisku, kląć nąj- 
szkaradniejszemi wryrazami. D o nauki, lud tu ­
tejszy garnie się dość chętnie—w szkółce znaj­
dującej się tu we wsi uczy się od 30 do 40 
chłopców, z k tórych niektórzy tam nawet mie­
szkają i w niedzielę tylko idą do domów — 
gdyż przychodzą z innych wsi okolicznych. 
P raw da żen au k a ta trw a  tylko najwyżej przez 
pó łroku—że rodzice odbierają chłopców gdy 
ci trochę podrosną—ale jak  słyszałem są i ta ­
cy którzy p ragną ich kształcić dalój i oddają 
następnie do wyższych szkół. Do szkoły tu - 
tejszój uczęszczają i dziewczęta i uczą się ra­
zem z chłopcami— czytania, pisania, trochę 
rachunków  i śpiewu kościelnego. O bok nie­
k tórych dodatnich stron tego ludu są i uje­
mne do jakich zaliczyć należy pijaństwo

którzy, trudno  pojąć ja k  mogą upatryw ać 
dla siebie rozryw kę czy w ytchnienie po p ra ­
cy, w śród bezmyślnój plątaniny słów natchnio­
nych najczęściój przebraniem  m iary w tru n ­
ku. Do publiczności dosyć licznej stosunko­
wo, należy m łodzież usiłująca dowieść dojrza­
łości nadużyciem, należą szwaczki pracujące 
ciężko i przybyw ające na bal z matkami, któ­
re  wzbudzają politowanie i uśmiech wywołu­
ją. N ajsm utniejsza jednak , że spotkać tu  mo­
żna i całe dom y wcale niezamożne. Co było 
w domu a odrosło od ziemi, poleciało z tatem 
i mamą na redutę. O jciec siedzi w bufecie, 
nierozważna m atka wdóczy się rzeeby mo­
żna, po salach z córkam i, w nadziei że „trafi 
się może jak i przystojny kaw aler” i... córka 
wyjdzie za mąż prędzej. „A  zresztą, mówią 
sobie, kiedy mogą być państwo X , cze- 
m użbyśm y my nie mogli pójść na redu tę .'1 
Należy to.w  ogóle do bardzo sm utnych obja­
wów w społeczeństwie, nie stosowanie postę­
powania do warunków, w jak ich  kto się znaj­
duje; ale stosowanie się do tego, jak  ktoś 
inny coś robi, bez w zględu czy źle, czy 
niedorzecznie.

D o plagi tej w ypływającej z nieoględno- 
ści, przyczynia się niemało zgubny wpływ 
jezuityzinu. Zalecane praktyki religijne w ich 
formie nie w duchu, są oczywistym m arno­
trawstwem  czasu. Modlić się długo i dużo 
a robić mało, to zasada w ydająca najzgu- 
hniejsze owoce. Roztrw onienia choćby n a j­
skromniejszej oszczędności, nie poczytują so ­
bie pobożne dusze za grzech wielki, bo prze­
cież spowiedź uwolni ich od odpowiedzial­
ności przed Bogiem A  co do obowiązków 
względem siebie, dzieci, rodziny, o to nie 
troszczy się naw et doradca jezuicki, bo to 
rzeczy ziemskie. T e same pobożne m atki co wio- 

-dą potym swe córki jakby  na targ, na bale, 
bo „tam może złowi siękaw aler” nie uwTażają 
tego za ujmę dla swej godności. Co innego po­
zwolić dziecku zarobić uczciwie uinnow iercy, 
na to „toniepozw ala sumienie” . Nim zaślepie­
nie takie usuniętym  zostanie,wuele jeszcze zmar­
nuje się sił zdrowych, które spaczone nie p rodu ­
kują nawet tyle, ażeby starczyć sobie na po­
trzeby najpierwsze. Zetknięcie się tu  częst­
sze z żywiołem niemieckim, jakkolw iek w ro­
gim plem ieniu słowiańskiemu, ale przyznać 
trzeba, że ruchliwym  i skrzętnym  w pracy— 
nie wywiera najmniejszego wpływ u na społe­
czeństwo lwowskie. Przybysze pracują, uro-

dość tu  powszechne niemniej jak  w K róle­
stwie. W  sąsiedniój wiosce jest cała osada zło­
żona ze szlachty zagonowej (czyli czynszo­
wej), którzy podobno niczym się nie różnią 
od chłopów. L u d  tutejszy chociaż z na tu ry  
posępny śpiewa jednak  skocznie i żwawo tań­
czy swego tropaka. Słyszałem taki śpiew 
spotkawszy przypadkiem  orszak weselny 
w racający od ślubu, głosy i melodyja bardzo 
mi się podobały i przypom niały m i moje ro­
dzinną U krainę.

Kończę na ten raz, może się znajdzie z cza­
sem więcój m ateryjałów  do listu, to będę 
mógł w takim  razie służyć nową korespon- 
dencyją: * Wł. Prawdzie.

*  *
*

D la osób mających zam iar odwiedzić wy­
stawę w W iedniu, nieobojętną będzie zapewne 
wiadomość: że nakładem  wydawcy p. Józefa 
K aufm ana wyjdzie w krótce „Przew odnik po 
W iedniu". O ile dochodzą nas posłuchy p rze­
wodnik ułożony bardzo starannie — posiadać 
też ma dokładny plan H absburgskiej stolicy.
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dzeni tutaj stękają,, ba, gorzej nawet, bo go­
towi niejednokrotnie potępić pracę, gdy  ktoś 
wziął się nie do swojej. A  nie swoją nazwa­
na jest praca kobiet w innej gałęzi jak  do­
tychczas. I  tak, nie mało tu  krwi na psuło 
w ielu z płci brzydkiej, że płeć piękna znala­
zła we Lwowie pracę w biórach telegraficz­
nych. M inisterstwo na to zezwoliło i zaraz 
znalazło się kilkanaście pań, które odbywszy 
k urs przygotowawczy, zajęte są ju ż  obecnie 
po. części we Lwowie, po części na prowin- 
cyi jako^ telegrafistki. Pobierają jak  na po­
czątek nie wiele, bo 25 złr. austryjackich m ie­
sięcznej płacy, uwolnione jednak  od służby 
nocnej zupełnie. K om petentni tw ierdzą, że 
panie te wypełniają przyjęte obowiązki b a r­
dzo gorliwie i umiejętnie i że  z czasem naby­
wszy wprawy, będą w stanie podołać i cięż­
szej służkie nocnej. G dy to nastąpi, hojniej 
sze będzie oczywiście w ynagrodzenie a za- 
tym  i byt się polepszy szanownych współza­
wodniczek naszych w pracy, czego każdy nie 
uprzedzony z serca życzyć powinien. Zrazu 
położono za w arunek paniom znajomość prócz 
języka polskiego, także francuskiego i nie­
mieckiego. G dy się je d n a j  okazało, że p a ­
nie nasze nie bardzo sympatyzują z mową 
G erm anów, w czem je  zresztą wyręcza płeć 
brzydka, zgodzono się przynajmniej na język  
francuski i zrobiono tym  korzystną zmianę, 
bo w francuzczyznie znowuż panowie te le­
grafiście nie bardzo biegli.

Z towarzystw  istniejących we Lwowie 
z celem naukowym, największą rozwija dzia­
łalność „Towarzystwo techniczne**, którego 
zadaniem  pomoc wspólna, na polu badań na­
ukowych. le g o  roku odbyło Towarzystwo 
techniczne już dwa posiedzenia, na których 
odczytują członkowie rozpraw y naukowe, 
najczęściej popularne z dziedziny nauk przy­
rodniczych lub specyjalnie odnoszące się do 
najświeższych zdobyczy lub ulepszeń w g a ­
łęzi technologii chemicznej. W stęp na posie­
dzenia Tow arzystw a wolny, korzysta więc 
z tego choć nie szersza publiczność, to p rzy ­
najmniej część jej, a mianowicie młodzież 
ucząca'się a także i światlejsi rękodzielnicy. 
D rug im  towarzystwem ściśle naukowym jest 
„Towarzystwo pedagogiczne“. Członkami są 
wszyscy nauczyciele bez w yjątku, tak  szkół 
średnich ja k  i ludowych. G łówną treścią 
projektów , rozpraw  i postrzeżeń—w ychow a­
nie, a nastąpnie polepszenie bytu nauczycieli 
ludowych i nadewszystko stanu nauczyciel­
skiego w ogóle. P ro jek ta  swe przedstawia 
Tow . ped. krajowej radzię szkolnej, która 
aprobuje  je  lub poprawia, wprowadza w ży ­
cie lub wyjednywa potwierdzenie u rządu.

Z nowym rokiem  przybyła nam  druga d ru ­
karn ia  związkowa zecerow z 2-m a maszynami 
pospiesznemi, skazanfemi jednak  na porusza­
nie siłą rąk  ludzkich, bo na sprowadzenie lo- 
komobili brakło  funduszu, powstałego z ak- 
cyj a po części i d la tego, że we Lwowie tru ­
dno o lokal odpowiedni. P rzybyło także je ­
dno pisemko skrom ne, pod tytułem  „Grom a- 
d a“, poświęcone ludowi i klassie uboższej 
mieszczaństwa prowincyjonalnego. W ycho­
dzą dwa razy na miesiąc z drukarn i także no­
wej, Dziennika polskiego. Taż drukarnia, 
a  ewentualnie właściciel jej p . A . Rogosz, 
w yda w krótce nakładem  swoim dzieło pani 
E . Orzeszkowej: Kilka stów o kobietach '). Roz-
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praw a powyższa powinnaby być poczytną, bo I 
autorkę wyprzedza w G alicyi dobra o p in ija .!
Powieść jej Pan Graba, znalazła przyjęcie jak  
najlepsze u tutejszej publiczności.

P o n ie w a ż  z g a d a ło  s ię  o  k s ią ż k a c h ,  n ie  o d  Studentowi Uniwersytetu P. A . R .  Zajm iem y się 
rz e c z y  b ę d z ie  w s p o m n ie ć ,  z j a k i e m i  w y o b r a -  i  szczerze tym  o czym P a n  piszesz. O term in ie  co do 
ż e n ia m i  S p o ty k a ć  s ię  t u  j e s z c z e  m o ż n a . W  je -  I porozum ienia się znam i, pow iadom im y w przyszłym  
d n e j  z  k s i ą g a r ń  lw o w s k ic h  p o k a z y w a n o  n a m  j  num erze O piekuna
l i s t  'T  n r n w i n o x r i  l r n i iT n m ' ^ ^  i /  ^   v i

P K  J ' Cz  Z .  L . A . Om... I. 1. w Siedlcach.
Staraliśm y się dotąd  i nadal ciągle sta rać  się b ę ­
dziemy o uznanie ale ty lk o ... ludzi uczciwych. P asz ­
kwil otrzym any nie zraził nas wcale a  chcąc pom im o 
niego dać P anom  dowód naszego dla n ich  p rz y ja ­
znego usposobienia— objaśniam y— że wyraz życzli- 
icy pisze się przez sam o i . ,  że n ie pisze się d z ie -

list z prowincyi od pewnej pani (może damy), 
k tó ra  zwracając księgarni dzieła różnej tre ­
ści posłane je j do przejrzenia, pisze: „P rzy ­
słaliście mi i  książki traktujące o gospodar­
stwie domowym,. po co mi to? J a  dosyć daw ­
no gospodaruję i wcale Bogu dzięki dobrze 
mi idzie, n igdy jednak  nie zebrała mię cie- wy Blę przez si
kawosc zajrzeć do książki gospodarskiej. Są- j cienny lecz dziecinny i t. d. P rzez  szacunek dla n*s  rTP“koda, «r - 1 *• * a*..- « ,ob  , „J! "““".I

to lllustracyja, ale słowo uczciwe na to odpowiadać nie będziem y... 
ze prawdziwa. . „ ■ . . A7.,,

Z nowym rokiem przycichła także niedo- j  sw * 8  t Z  *  ^  Kalendarz ^
rzeczna polemika w tutejszej prasie peryjo- '
dycznej, żywo za to zajmuje się dziennikar- Pa,li A . M aj... w Skalbmierzu. B rakujący pó l a r-  
Stwo obchodem czterechsetnej rocznicy uro- ! . P0łvieści » SzP ;eg  P ru sk i” posyłamy. N iech  p a -  
dzin K opernika, co może pobudzi i publicz- | 1 P|‘ze'3aCzy że zam iast z rycinam i kolorowanem i 
ność ospałą do zajęcia się tą  sprawą. P raca  p. ! P°wjastkS dla dzieci „R obinson w podziem iach P a- 
K ow alczyka o K opern iku  doznała przychyl- i  ryŻa” wyslalWm-v z r-ycinamy czarnem i. Stało się to 
nego ocenienia w prasie tutejszej; oby to i ?rzez P0™ ^ ’ .ktdnł Jezeli P ani pozwoli— gotowi^ 
wpłynęło na rozpowszechnienie tej broszur- J°SteŚmy ° apraw-0'
ki pożytecznej w Galicyi. Pani Zofii R . M dom iu. K w artał IV  zupełnie już

_Na wystawę powszechną w W iedniu, po- i w yczerpany. Początek  powieści H rab in a  Elodyja— 
mimo nawoływania w dziennikach, zgłosiło ! kazem y wydrukow ać i co prędzej prześlem y wszy- 
się dotąd do komissyj wystawowych galicyj- stkim “ ow o-przybyłym  prenum eratorom  bezpłatnie. 
skich bardzo mało przemysłowców. W ym a- Pani Jadwidze S ... .  w Poznaniu. Dziękujem y za 
gam a przesadzone pod tym względem były- “ znan ie— prospek t prześlem y, ale m am y go bardzo 
by nieuzasadnione, ale i w danych w arun- j “ie wiele.
kach, gdyby tylko lepiej pojmowano własny | Panu Kons. Kimbar u, Degulach. Biblijoteke filo-
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P ani K . W ołkowi... w Strzyżewie w Galicyi. N r . 
2-gi posyłamy pow tórnie.

Pani Hrab. Chodkiewicz w Krzemieńcu. Serdecznie 
dziękujem y. L ist i rs. 20 odebraliśm y. Później 
udzielim y wiadomość.

Panu Steckiemu w Końskich. K siążk i, o k tóre  się

b y  s to f a r s k ie ,  o b u w ie  s z e w c ó w  lw o w s k ic h ,  
m o g ły b y  ś m ia ło  w y s tą p ić  d o  k o n k u r e n c y i  n a  
w y s ta w ie  p o w s z e c h n e j .  N a jw ię c e j  z a p o w ie ­
d z ia n o  p r o d u k tó w  s u r o w y c h ,  a le  i w  te j  g a ­
łę z i  j a k  n a  k r a j  ro ln ic z y ,  G a l ic y ja  n ie  d o r ó w ­
n a  in n y m  p ro w in c y jo m , p r z e m y s ł  b o w ie m  
r o ln ic z y  z a n ie d b a n y .  S ą  p r a w d a  w y ją tk i ,  a le
d z iś  j u ż  ś w ia t  p r z y w y k ł  s ą d z ić  n ie  z  w y ją t -  i  — .. . .  »  n-siąza
k ó w , le c z  z  p r a c y  z b io r o w e j .  P r a c ę  t a k ą  z b io -  Pan pytasz kosztują razem  rs. 2 k . 2 0  

r o w ą  a  r e p r e z e n tu j ą c ą  p r z e m y s ł  r o ln ic z y  i to  ; Pani Jadwidze Wł. N ie  m am y adresu  P a n i—  nie 
m e  Z o b s z a ró w  W ię k sz y c h , a le  z a g r ó d  w ło -  j  wiemy więc dokąd odesłać żądaną k a r tę  tytu łow ą 
s c ia n s k ic h ,  m o ż e  s ię  p o s z c z y c ić  d z iś  j u ż  s ą s ie -  | • epis rzeczy z r
dni Szląsk austryacki. L u d  słowiański pojął 
tam  lepiej interes własny a pobudką stał mu 
się przykład  posiadaczy wielkich .majątków, 
Niemców. Jednocześnie też podnosił się tam 
dobrobyt z oświatą. P rzyk ład  dobry zachę- 
cał włościan do pracy w ytrw ałej, a słowo 
wypowiedziane zawsze w porę przez pana 
Stalmacha, redaktora Gwiazdki Cieszyńskiej, 
zachęcało do oświaty. Światełko mdłe zrazu, 
pouczyło z czasem lud o wielu gałęziach wiel­
kiego pożytku w gospodarstwie. Zakwitło nie­
bawem sadownictwo, pszczolnictwo, chodo- 
wla bydła racyjonalna i nieurodzajne dotych­
czas piaski pomieszane na poły z krzem ie­
niem, pok ry ły  się bujną zielenią roślin pa­
stewnych a naw et złotemi kłosami pszenicy. 
To przykład żywy, mogący być spraw dzony 
przez każdego, jeżeli przypadkiem  wypadnie 
mu droga przez Szląsk. W iele dworów w G a- 
licyi nie poszczyci się tak  wzorowym gospo­
darstwem , jak ie  się spotyka z zagrodach wło­
ściańskich na Szląsku. B rak i też te wypły- 

z zaniedbania, lenistwa fizycznego

arkusz powieściPani Salomei A by.... O statni 
„Szpieg  P ru sk i” posyłamy.

P I .  M . Bi-ud.... K . R or.... L . R ak... w Radomiu. 
D odatki i num ery O piekuna, o k tórych wspom inacie 
panowie —  nie były dotąd  żądane. Żadnego 
listu nie otrzym aliśm y wcale. P oczątek  powieści 
„H rab in a  E lodyja” każem y wydrukować i prześlem y 
w krótce bezpłatnie

r Panu E m i-  B udk-  w Lidze. Początek  powieści 
„Tajem nice kom uny” i wydawnictwa Jesk eg o  posy­
łam y.

Panu Andrz. Rosickiemu w Lodzi. Żądane brak i 
posyłamy.

Sprostowanie. W Nrze. 7-myra Opiekuna w spisie 
przedmiotów zaszła pomyłka, którą prostujemy. Przy a r ­
tykule „Nasi robotni:y" zamiast przez Aleksandra Gomu- 
lickiego powinno być przez Aleksandra Głowackiego.

Ł z a u ie u o a n ia ,  l e n is tw a  f iz y c z n e  O-o I 1)0 l>rzyszłcK° numeru dołączymy dodatek za
1 d u c h o w e g o ,  w y s tą p i ą  j a s k r a w o  n a  w y s ta w ie  | m,esl!»c LuT  »Ta-l'emrlice Komuny” tom 2-gi. 
p o w s z e c h n e i  łP frnpntw noi rjy r*

) P raca  ta  u nas drukowaną była przed  paru
la ty  w Tygodniku Mód.

T R E Ś Ć .—Towarzystwo Muzyczne
ic Hrabina Elodyja. Powieść Maryi Szeligi. (Ciąg dalszy).— Nasi robotnice , a  11 , r , , , .

a“ 'viiT
“ * " " “„  muzyczne w Warszawie— Hrabina Elod
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